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Perły

P. Jolanta Czaplicka (Cracovia) pobiła w zawodach okręgowych 26 lipca, polski rekord w pływaniu na 200 m stylem kla
sycznym, o 12 sek. osiągając czas 4:04*2.



A .m ateur A tH letic  A .ssociation CK am pionsK ip  meeting, 1925.

E lem er  S o m fa y  (M A C ) ,  W ą g r y  zw y c ię sca  w  skoku  
w  dal, 2 m ie js ce  w  p ię c io b o ju  na O lim p ja d z ie  p a 

r y s k ie j. Central Press

ne i dotarła do surowych kierowników A. A . A . W  ra
zie prawdopodobnej dyskwalifikacji Murchisona, ty 
tułami podzielą się mało znani zawodnicy: na 100 y. 
Francuz Theard i na 220 y. An glik  Rińkel. lU mili 
(402 m.) przyniosło zwycięstwo jednemu z najzna
komitszych atletów W ielk ie j Brytanji —  H. B. Stal- 
lardowi w  50 sek. przed Cushingiem. Stevenson z I l l i 
nois. A . C., k tóry był w  amerykańskiej olimpijskiej 
sztafecie 4X400 m., mającej rekord świata, znalazł 
się na 4-tem miejscu. Na pół m ili (804,5 m.) niezrów
nany Griffiths w  1:57,2 triumfował przed Nelsonem 
i finalistą olimpijskim  Dodge‘m z Illinoisu. Milę w y 
grał Mac Donald w  4:18(1), 2 mile steeple chasse 
Webster,. 4 mile w ielokrotny zwycięsca crossów mię
dzynarodowych B lew w itt w  19:54,6 (6436 metr.).

W  plotkach n ieoficjalny rekordman świata Ivan 
R iley  z IAC . na 120 y. uległ Anglikow i Gaby‘emu 
w  czasie 15,1 sek(!), rewanżując się w swojej spe
cjalności 440 y. w  57,8 sek., czasie jak  na niego nie
zbyt świetnym. R iley  był, jak  wiadomo, jednym z fa
w orytów . na Olimpjadzie, jednak wywrócił się 
w  przedbiegu, w  którym  też miejsce jego  zajął Geo 
Andrć.

Poza biegami ciekawe b y ły  wyniki konkursów. P i
saliśmy już o dysku i oszczepie, w  których byliśmy 
szczególnie zainteresowani. W  kuli olbrzym z Illinois
A. C., Schwarze, jeden z czołowych m iotaczy Stanów 
Zjednoczonych odniósł zwycięstwo rzutem wspania
łym 14 m. 41 cm., bijąc nieznacznie Francuza Paoli 
i W ęgra Egri. W  miocie, rekordman An glji, Nokes 
osiągną! ponad 46 m. T ró jskok  przyniósł zwycięstwo 
w ielobojowcow i Szom fayowi (około” 14 metr.) przed 
Osbornem, w  skoku wdał zwycięstwo odniósł Dr. 
Honner (7 m. 36!) przed Steynem, Jones‘em (Illinois), 
Szomfayem i Osbornem. W  tyczce Jones z IAC., Gree- 
ning z Newark A . C. i Anglik  K e lley  skoczyli po 3 m- 
50 cm. Czwarte miejsce zajął Osborn. Najciekawszy 
jednak był skok w zw yż: Osborn dwa razy zrzucił po
przeczkę przy... 1 m. 70, z trudem przeszedł tę w y 
sokość za trzecim razem, potem jednak gładko prze
chodził coraz w yżej, aż skończył na 1 m. 93. Za nim 
drugie miejsce zajął Francuz Lewden, mający przy 
swym drobniutkim wzroście niewiarogodny wprost 
wynik 1 ni. 91., trzecim był Anglik  Nuttal z i m .  81- 
e.o przy stylu szkockim jest wynikiem  również nie
zwykłym.

* *  *

W  rozegranych 17 i 18 lipca wobec 35 tysięcy wi
dzów na boisku Stamford Bridge w  Londynie m iędzy
narodowych mistrzostwach A n glji po raz pierwszy 
startowali Polacy. Co roku zbierają się tam na starcie 
najlepsi lekkoatleci Am eryki, Finlandji, W ęgier, 
Francji, Szwecji, Norw egji, by w alczyć o tytuł za
szczytny dla największych nawet gw iazd światowej 
lekkiej atletyki. W  tym roku pokusili się o niego 
dwaj Polacy, i jednemu z nich został on dopiero 
w ostatniej chwili z rąk wyrwany. AZS Warszawski, 
zdając sobie sprawę z tego, jak  stosunkowo łatwo 
byłoby przy tym pozornie, na jakim  stoi u nas dysk 
i oszczep, o tytuł „m istrza A . A . A .“ , dołożył wszel
kich starań, przezwyciężył wszystkie trudności, i w y 
słał swych dwuch najlepszych zawodników. In ic jar 
tywa ta byłaby godna uznania nawet wtedy, gdyby 
i ten występ zakończył się dalszą, z długiego szere
gu klęsk, naszej lekkiej atletyki. Tymczasem, po nad- 
programowem zwycięstw ie Grunera w Paryżu, w  Lon
dynie i Gruner i Szydłowski w  trzech startach zdo
byw ają trzy  medale, a w  szczególności Gruner znaj
duje się na drugiem miejscu w mistrzostwie.

W  tegorocznych mistrzostwach A n g lji nie było na 
starcie największych angielskich znakomitości: A- 
brahams, ciągle jeszcze kuleje po swym wypadku. 
Low e i Porrit pojechali do Am eryki na doroczny 
mecz Oxford-Cambridge contra Haryard-Yale, w ię
cej sobie ceniąc spotkania międzyuniwersyteckie, a- 
niżeli mistrzostwa państwowe, L iddell wreszce poje
chał do Chin.

Natomiast m iędzy cudzoziemcami, nie było wpraw
dzie drużyn olimpijskich w  komplecie, jak  w  roku 
zeszłym, ale mimo to konkurencja była n iezwykle 
silna. Przedewszystkiem  więc 8 zawodników chica
gowskiego „Illinois Ath letic Club", z n iezwykłym  fe
nomenem Osbornem na czele, dalej Newark A . C. 
z Greeningiein i Murehisonem, wreszcie Paddock, 
z kontynentu W ęgrzy  i Francuzi.

Nas interesują przedewszystkiem rzuty.
W  oszczepie konkurentem dla naszych zawodników 

był tylko W ęgier Szepes, znany jako narciarz w  Za
kopanem. Przez, 5 rzutów prowadził Gruner, mając 
jako maximum 51 m. 13. Magyar trzymał się blisko, 
Szydłowski był pewnym trzecim. Silny wiatr nie po
zwalał na lepszy wynik. Szepes jednak, gdy  przyszła 
nań kolej, zagadując sędziów wyczekał chwilę, aż 
minął powiew wiatru i w  pewnym momencie przer
wał rozmowę w  połow ie słowa, i rzucił w  chwili ci
szy. Oszczep poszedł na 53 m. 96, przynosząc swemu 
w łaścicielowi tytuł mistrza A n g lji i wspaniały srebr
ny puhar. Dwa następne miejsca w  mistrzostwie 
przypadły warszawskiemu AZS-owi. N ajlepszy rzut 
Szydłowskiego 49 m. 54.

W  rzucie dyskiem sprawa przedstawiała się gorzej. 
N ie byliśm y tutaj asekurowani udziałem dwóch rów 
nych mniej więcej zawodników (przydałby się Cej- 
z ik l). Szydłowski w  dysku zawiódł, tak samo, jak  
w  oszczepie. W yn ik i jego  są zawsze odwrotnie pro
porcjonalne do ważności zawodów. Jest to zresztą 
objaw  w  sporcie polskim bardzo pospolity, k tóry  ze 
szczególną jaskrawością wystąpił podczas Olimpjady. 
Na treningach ma on rzeczywiście rzuty wspaniałe, 
na zawodach krajowych gorsze, najgorsze na zawo
dach zagranicą. Tam zaś jedyn ie dobre są albo prze
kroczone, albo... próbne. N ie inna jest pod tym w zglę
dem także p. Konopacka. Tak było z Szydłowskim 
dwa lata temu w  Paryżu, tak rok temu na Olimpja
dzie, i tak samo ostatnio na Stamford Bridge. P ierw 
szy  jego  rzut próbny wynosił około 40 m., pierwszy 
w  konkursie natomiast 33 m., następny niewiele w ię
cej, trzeci i ostatni niewiele ponad 36 m., co w y 
starczyło by pobić Osborna, uzyskać piąte m iejsce 
kolejne, i medal bronzowy za przekroczenie t. zw. 
„standardu". Zw ycięży ł mistrz zeszłoroczny, Irland

L o r r e n  M u rch ison  zd o b y w a  1 -s ze  m ie js c e  w  b iegu  na 220 y . Central Press

mą siłą, bez pomocy techniki. Drugie miejsce zajął 
W ęgier Egri, trzecie jego  kolega, niwersalny Som
fay.

W szyscy trzej W ęgrzy  z budapeszteńskiego Macu, 
Szomfay, Szepes i Egri, osiągnęli wyniki znacznie 
słabsze ponad własną normę. Jedynie zwycięstwo 
Szomfaya nad Szydłowskim  było może nieco przy
padkowe. Egri ma jednak w  dysku zwykłe ponad 
43 ni., a Szepes w  oszczepie parę razy powtarzał po 
58 m. Zawodnicy nasi spotkali się więc z konkuren
tami znacznie od  siebie s iln iejszym i, którym  też 
słusznie przypadło w  udziale zwycięstwo.

* *  *

W  sprintach konkurencja była najsłabsza. Na dobrą 
sprawę w  grę wchodził jeden Murchison, k tóry  w y 
grał 100 y. w  9,9 i 220 y  wr 21,9. Jednak i medale 
i  „Challenge Cups" zostały wstrzymane do chwili w y 
jaśnienia historji z 50.000 marek, otrzymanych przez 
Paddocka i Murchisona w  Berlinie, o których wieść 
zupełnie nie w  .porę wydostała się na światło dzien-

Juljan G ru n er (A .  Z . S. W a rs z a w a ) rek o rd m an  
P o ls k i w rzu c ie  o s zc zep em  k tó r y  os iągną ł w  P a 
ry żu  w yn ik  57 m 56 cm , co  do  c en tym e tra  rów n y  
w yn ik ow i, k tó r y  dał F in la n d c zy k o w i E ląu is tow i 

c zw a r te  m ie js ce  na O lim p ja d z ie  p a ry sk ie j.

L o r d -M a y o r  Lon d yn u  w rę c z a  O s b o rn o w i puhar 
z a  m is trzo s tw o  A n g lji .

czyk Bermingham, robiący raczej wrażenie zapaśnika 
ciężkiej wagi, niż lekko atlety, osiągając 138 stóp, 
7 i pół incha, czyli około 42 i pół metra. Styl jego  
dziwaczny polega na zatoczeniu dyskiem koła przy' 
samej ziemi, poczem następuje w yrzut dokonany sa-
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W Stamford Bridge polscy lekkoatleci zdobywają drugie i trzecie
miejsce w rzucie oszczepem.

„W ę g ie r ,  P o la k , dw a  b ra ta n k i“  o d  le w e j:  S z y 
d łow sk i, S zep es , G ru n er, S om fay .

Zdania, są podzielone co do tego, czy bardziej się 
„op łaci“  odnosić zwycięstwa w  zawodach małych, 
czy  też mieć tylko honorowe m iejsca w  zawodach 
bardzo poważnych. W  każdym razie my. ze swej stro
ny, przychylam y się stanowczo do drugiej tezy. Zda
niem naszem zajęcie drugiego i trzeciego miejsca 
w  mistrzostwie An glji, które nieraz bywa nażywanem 
nicofiejalnem  mistrzostwem Europy, jest dla polskich 
lekko-atletów triumfem niezwykłym , i nie jest w  sta
nie umniejszyć jego  znaczenia fakt, że obaj oni osiąg
nęli wyniki gorsze, niż osiągali dawniej. Skoro bo
wiem i inni zagraniczni konkurenci byli również da
lecy od wyrównania swego maximum, wszystko prze
mawia za tem, że przyczyny osłabienia wyników  szu
kać nałoży w m iejscowych warunkach. W ystarczyć 
nam musi ty lko porównanie z innymi zawodnikami. 
I Gruner i Szydłowski w  oszczepie pobili przedewszy- 
Stltieni wszystkich Anglików, co w  synach Albionu 
musi już wzbudzić należny szacunek. W  dysku przed 
Szydłowskim  był ty lko jeden Anglik , dwóch W ę
grów i jeden' Francuz. W szyscy  —  Bermingham;, 
Szomftiy. Egri, Paoli są sławami europejskiemu Za 
nim natomiast znaleźli się tacy atleci, jak  Osbęrn 
i Nokes. T o  powinno nam wystarczyć. N ie zapomi
najmy. że jest to nasz p ierwszy występ za Kanałem, 
i nie bądźmy po łatwych zwycięstwach p. Konopac-

H a ro ld  M .JOsborne, m is trz  o lim p ijsk i i rek o rd m an  
św ia ta  w  d z ie s ię c io b o ju  i  skoku  w zw y ż . S k o c zy ł 

os ta tn io  207 cm  11!

kiej i niespodziewanym triumfie Grunera w  Paryżu 
zbytnio wym agający!

W arto przy okazji zwrócić na jedno uwagę: od. 0- 
lim pjady paryskiej polscy lekkoatleci i atietki sty
kali się z cudzoziemcami w  kraju dwa razy i zagra
nicą 5 razy. Innych spotkań nie było. W e  wszystkich 
7 wypadkach organizatorem tego był warszawski AZS, 
uznany przez P Z L A  za działającego na szkodę pol
skiej lekkiej atletyki. P Z L A  od lat czterech pokusił 
się po raz pierwszy o zorganizowanie zawodów mię
dzynarodowych, i... musiał je  wkrótcee odwołać.

Sapienti sat. S.

II. występ G ru n e ra  w  Paryżu
Po zawodach „Stade Franęais11, o których pisa

liśmy w  poprzednim numerze, zakończonych pięknem 
zwycięstwem polskiego lekko-atlety, nastąpiły zawo
dy  rewanżowe, urządzane przez Paris Universite Club 
na własnem boisku przy Porte Dorree. Boisko to 
wprawdzie wzniesiono zostało wlasnemi silami pary
skiego Azetesu, ale zato posiada dla lekkiej atle
tyk i warunki wprost opłakane. N ajgorzej przedsta
w ia się właśnie rozbieżnia do oszczepu; kamienista 
i porośnięta bujną trawą, na której Gruner złamał 
sobie dwa kolce w  pantoflach, a Degland pokaleczył 
nogi. Przytem  o ile w  Colombes ze świetnemi warun
kami terenowemi zb iegły się takie same warunki at
mosferyczne, i doskonałe usposobienie fizyczne 
i psychiczne Grunera, o tyle na Porte Doree, nie dość

ponująoy wprost spurt finishowy, k tóry  przypomina
m y sobie jeszcze z Olimpjady, gdy  na 800 m. będąc 
na prostej jednym  z ostatnich, w yrw ał się on na 
drugie miejsce, kończąc o pierś za Lowem. Od tego 
czasu Martin jeszcze się poprawił, i wszystko każe 
się spodziewać, że niezadługo znajdzie się on na li
ście rekordmanów świata.

N a 150 m. Andre Mourlon bił o kilkanaście me
trów  swych współzawodników, skok w zw yż w ygra ł 
mało znany znany Migaud z i m .  78, w  rzuc,ie mło
tem Saint-Pe (nie należy mieszać go  ze znanym 
w  W arszawie Sempe!) przekroczył 36 metrów, w  in
nych zaś konkurencjach w yniki nie przedstawiały 
niczego szczególnie interesującego.

Interesującem było natomiast przyjęcie naszego za
wodnika, które dlatego ty lko nie było niegrzeczne, 
że go w ogóle nie było. Zarówno akademicki PUC, 
jak  i „Stade“  uważały, że najlepiej jest gościa pu
ścić samopas. Ostatecznie niema w tem nieszczęścia, 
ty lko wskazówka, jak  mamy zachowywać się wobec 
tego samego PUC-u, k tóry  wcześniej czy później bę
dzie w  Warszawie.

Niem iłe było również zupełne zignorowanie zw y
cięstwa Grunera przez prasę francuską, która w  lek
kiej atletyce w idzi ty lko biegi, gdyż l-o  w biegach 
Francuzi są nasilniejsi, i 2-o jedynie biegi są zdolne 
zemocjonować tłum, a sport we Francji gra przede- 

.wszystkiem rolę rozryw ki dla tłumu. Po jaw ił się 
natomiast o zwycięstwie Grunera w Colombes, arty
kuł wraz z jego  fotograf ją  w brukselskiej „Derniere 
Ueure“ .

O sb o rn e  w  skoku . Sport & General

było twardej rozbieżni: znalazł się przeciwny wiatr, 
i co najważniejsze. Gruner wobec braku na starcie 
Lewdena i Zwahlena, stanął do skoku w zw yż, gdzie 
przeszedł po 2 próbach 1 m. 60 nadwyrężył sobie 
ścięgno, i wycofał się, by ratować swój oszczep.

Złożyło się tak, że musiał on w  jednym  tygodniu 
startować trzy razy, co jest stanowczo za dużo. Dla
tego też nie mógł on za każdym razem dać ze sie
bie maximum wysiłku. W yładow ał w ięc swoją ener- 
g ję  w  Colombes, resztę zaś rezerwował na Londyn. 
Tem  też trzeba tłumaczyć jego  rzut 48 m. 80. na trze
ci dzień, po 57. Mistrz Francji Degland tymczasem 
ani nie oszczędzał się na Londyn, ani nie skakał 
wzw yż, a przedewszystkiem znalazł moment uspoko
jenia się wiatru, i jednym  rzutem wyprzedził Grune
ra, który przedtem prowadził. Ostatecznie Degland 
zatrzymał się przy 51 m. 37, co również wobec je 
go wyników  niedzielnych, było znacznem pogorsze
niem formy. Został on słusznie nagrodzonym, o ile 
bowiem Gruner otrzymał, jako nagrodę honorową 
(dosłownie) garnek glin iany .z którego zapomniano 
odlepić karteezki z ceną 25 c,t., o tyle Degland otrzy
mał... takiż garnek o k ilka centymetów wyższy.

Meeting PUC-u był właściwie powtórzeniem zaw o
dów Stade Franęais, z małemi ty lko odmianami. 
Główną atrakcją było t. zw. ,,criterium de vitesse“ , 
na które składały się biegi na 100 y  i 100 m., rezul
tat zaś obliczano na punkty. Dwaj przyjaciele z A- 
meryki oczywiście nie skrzyw ili się: Paddock w ygrał 
m etry w  nienadzwyczajnym  czasie 10,8, Murchison 
zaś yardy w  zupełnie przeciętnym czasie 10,2, gor
szym o 0,2 od rekordu Szenajcha. Tym  sposobem 
w  „ criterium“ pierwsze miejsce przypadło ex aeguo 
Paddockow i i Murchisonowi. Trzecie miejsce miał 
Crestois, następne zaś ex aeąuo Rousseaux i de 
Chasseloup-Laubat,

400 m. było łatwym triumfem Holendra Paulena
(49,2), któremu jak  widać egzaminy doktorskie nie 
popsuty formy, 400 przez płotki przyniosło zw ycię
stwo znakomitemu Lotaryńczykow i Rćsalowi w  świet
nym czasie 56 sek. W ielką sensacją byt bieg na k ilo
metr, w  którym fenomenalny Szwajcar Martin zaata
kował rekord światowy Lundgreena, uzyskując czas 
tylko o */5 sek. gorszy od rekordu (2:28,8). Drugie 
miejsce zajął znakomity kolega klubowy Scharer, _ 
drugi w  mistrzostwie olimpijskiem na 1.500 m. M artin3 
jest w  niezwykłej formie. W  szczególności ma on im-

Rezultatem, zresztą dość przypadkowego pobytu 
Grunera w  Paryżu był dla nas jedynie jego piękny 
rekord. Jeśli chodzi o w yn ik  propagandowy —  to był 
on niemal —  że równy zeru. W  każdym jednak ra
zie sfery bardziej zbliżone do lekkiej atletlki nie 
m ogły nie zwrócić uwagi na 57 i pół metra w  oszcze
pie, co jednak nie przeszkodziło paru fachowym pi
smom sportowym, o konkurencji tej zupełnie’ prze
milczeć. Sent.

S ch w a rze  z  I llin o is  A . C . M is trz  A n g lji  w  rzu c ie  
kula.
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równującą, a przez sędziego nie uznaną bramkę, okre
ślili sami Czesi jako zupełnie prawidłową. P rzy  stanie 
1: 1 i znanej wrażliwości psychicznej naszej" druży
ny, dalszy przebieg zawodów m ógł być dla nas o w ie
le korzystniejszym . Nie twierdzę, jakobyśm y na zw y
cięstwo zasłużyli, niemniej jednak w yn ik  zawodów —  
'mipio że drużyna nasza graia słabiej, jak  przeciw Bu
dapesztowi -— wypadł zbyt wysoko na naszą nieko
rzyść. Szczęście me było w sobotę po naszej stronie, 
lecz po stronie Czechów, którym  sprzyjały również 
niekorzystne dla nas rozstrzygnięcia sędziego. Mimo 
tego przebieg gry, a nawet sam je j rezultat nie jest 
dla nas złym. Jeżeli uwzględnimy, że Czesi, jako 
twardo grająca drużyna kombinaeyjno-przebojowa, o 
znakomitej kondycji fizycznej, a przy tem wysoko te
chnicznie stojąca, bijąc najwybitniejszych reprezen
tantów sportu piłkarskiego zagranicą i zaliczająca się

S zu m ieć  ła p ie  s tr za ł S ew eryn a .

C Z E S I  A  MY.
Ubiegłej soboty w idzieliśmy po raz p ierwszy cze

ską drużynę reprezentacyjną w  Polsce na zawodach 
Praga —  Kraków  w Krakow ie. N ie od rzeczy zatem 
będzie wspomnieć o dotychczasowych, stosunkach 
sportowych m iędzy Polską a Czechami. Przed wojną 
stosunki te były  —  nie z naszej w iny —  nader luź
ne, jako że Czesi na tle konfliktu autonomji narodo
wościowej w sporcie, z austrjackiego „Verbandu“  
wystąpili. Z tą chwilą wydał W iedeń zakaz g ry  swym 
członkom z drużynami czeskimi i uniemożliwił nam 
kontynuowania wzajemnych stosunków sportowych, 
izolu jąc czeski „Svaz“ . Mimo tej izo lacji sport cze
ski rozw ijał się w  dalszym ciągu wspaniale, dowo
dem czego, że Czesi należą dzisiaj do najlepszych 
na kontynencie i po swym ostatnim zwycięstw ie nad 
reprezentacją Austrji 3 : 1, pretendują słusznie do 
miana mistrzów Europy. Ich porażka ze Szwajcarją 
na Olimpjadzie w  Paryżu w  r. 1924 była o ty le  nie
zasłużoną, że zawody te przegrane zostały ty lko z po
wodu zupełnego zawodu środkowej tró jk i ataku. 0- 
gó ln ie jednak uznano, że pomoc czeska Kolenaty, 
Kada, Mahrer była jako całość bezsprzecznie naj
lepszą z pomiędzy wszystkich drużyn olimpijskich, 
z Urugwajem  łącznie. Faktycznie zatem poziomem 
sportowym osiągnęli Czesi po Urugwaju pierwsze 
miejsce.

Jasnem jest, że z tak sportowo potężnym sąsia
dem nawiązanie kontaktu było dla nas koniecznością 
i mimo chwilowych dysonansów na tle politycznym  
(w  szczególności sprawa Jaworzyny), stosunki spor
towe, polegające obecnie na prawdziwej serdeczności 
zostały szybko zapoczątkowane i doprowadziły nawet 
do pierwszych zawodów państwowych Polska —  Cze
chy w  Pradze w  roku bieżącym (w  czasie kongresu 
O lim pijskiego), obecnie zaś do zawodów m iędzymia
stowych Praga —  K raków  i Praga —  Warszawa.

Warunki, w  jakich sport czeski się rozw ija, są . o 
w iele dogodniejsze niźli u nas. Sport uważany jest 
w  Czechach nie ty lko jako ważny czynnik rozwoju 
fizycznego, ale również jako potężny czynnik propa
gandy państwowości czeskiej i cieszy się najwyż- 
szem poparciem rządu, gmin etc. W prowadzenie zaś 
profesjonalizmu w sporcie piłki nożnej —  mimo jego 
wielu złych stron —  umożliwia Czechom poświęcenie 
w iększego czasu sportowi, a tem samem przyczynia 
się do stałego podwyższania się ich poziomu gry. 
K lasa czeska stoi dzisiaj na najwyższym  stopniu, to 
też wzajemne nasze spotkania z Czechami w iele do 
dalszego rozwoju naszego sportu przyczynić się mu
szą. Stosunki te należy zatem z naszej strony pod
trzym yw ać i kontynuować.

To, że już obecnie dojść mogło do rozgrywania za
w odów  reprezentacyjnych, zawdzięczać należy na-

szemu rozwojow i i postępowi, które Czechom nie by
ły  obcemi. Już po porażce naszej w Pradze z teamem 
amatorskim zapewniano nas. że przy przyszłych za
wodach Czesi będą ostrożniejsi i wystawią, przeciw 
nam drużynę najsilniejszą. I faktycznie miało to m iej
sce na ostatnich zawodach Praga —  Kraków' w K ra 
kowie, do których Czesi p rzygotow yw ali się w' naj
drobniejszych szczegółach. Po senzaeyjnem zw ycię
stwie Crącovii 5 : O nad dobrą pierwszoklasową dru
żyną Pragi CAFK.-V inohradjrj które próbowała pra
sa czeska osłabić pewną, ilością rezerwowych graczy, 
pisząc w  jednem miejscu o jednym, zaś w innym o 
pięciu z rezerwy, —  nawołuje oficjalny organ czeskie
go  związku „Sportow y Vestnik“  do najpoważniej
szego przygotowania się drużyny praskiej na zawody 
z Krakowem, nazywając klęskę C A FK . katastrofą. 
N ie zapomina nawet o takiej drobnostce, jak  okołko- 
w'anie butów graczom czeskim, nawołując do gry  
z najwyższą energją, walki do ostatniej minuty 
stwierdzając, że dopiero odgwizdanie zawodów przez 

sędziego ustalić może zwycięstwo Pragi. Drużynie 
czeskiej towarzyszy do Krakowa również redaktor 
wspomnianego pisma, przesyłając do Pragi drobiaz
gowa i sążniste sprawozdania, nie pom ijając najdrob
niejszych szczegółów. Gracze czescy trzymani są od 
czasu wyjazdu w  najwyższej dyscyplinie, aby ty lko 
ich kondycja fizyczna była jaknajlepszą.

Dla nas są to ob jaw y wysoce pocieszające, gdyż 
udowadniają, że zagranica z naszym sportem poważ
nie się liczy. I  sobotnie zawody nasze z Pragą zda
nia Czechów nie zmieniły. Uzyskaną przez nas wry-

C h ru ściń sk i w  w a lc e  z  K o len a tym .

słusznie do najlepszych zespołów Europy,, zdołała nas 
pokonać dopiero p o  w a l c e ,  trwającej pełne 90 mi
nut i mając przytem szczęście po swojej stronie, to 
wynik  tej jest dla nas bezwzględnie k o r z y  s t- 
n y  m. N iezadowolenie z wyniku zawodów przypisu
ją  temu, że sportowcy nasi niesłusznie oczekiwali po 
naszym pięknym rezultacie, z Budapesztem zw ycię
stwa. nad Czechami, zapominając o tem, że W ęgrzy 
stoją dzisiaj o pełną klasę niżej od Czechów. Dla 
znawców sportu piłkarskiego sobotnie zawody były 
tego pełnym dowodem.

Inż. Rosenstock.

O b ie  d ru żyn y  p od czas  p rz em o w y  kpt. K . Z - O . P .  N . inż. R osen stock a . 

(D o k ła d n e  sp ra w ozd a n ie  w  d z ia le  sp ra w ozd a w czym ).

D ru żyn a  praska.



Na marginesie aRtualności
Jeszcze o Gdańsku.

Sprawą skandalu gdańskiego, o którym niedawno 
pisałem, zajął s:ę Związek Polskich Związków Spor
towych i postanowił zbadać sprawę na miejscu, a o ile 
okaże się prawdziwą, zwrócić się z protestem do F IF A  
i państwowym związkom p:łki nożnej, należącym do 
F IF A . przesłać odpis protestu. O ileby N iem cy gdań
scy nie zaniechali szykan języka  polskiego na boi
skach sportowych w  Gdańsku. ZPZSp. zarządzi ogra
niczenie używania języka  niemieckiego na boiskach 
sportowych w  Polsce. W  komunikacie Nr. 57 dodaje 
ZPZS., iż postępowanie takie nie odpowiada poglą
dom Zarządu zw.; musi jednak być stosowane na za
sadzie retorsji dla uzyskania praw językow ych  dla 
sportu polskiego w  Gdańsku.

Szkoda, że już nie w iem y co do odpowiada poglą
dowi ZPZS., c.zy wiadomość o postępku sędziego 
w  Gdańsku polega na prawdzie. W yjśc ie  z zawiłej sy
tuacji znalazł ZPZS. bodaj najtrudniejsze. Retorsji za 
postępek hakatystyeznego sędziego w  Gdańsku nie 
można w  każdym raz'e stosować względem obywateli 
polskich mówiących po niemiecku. Ograniczenia ję zy 
kowe m ogłyby dotknąć tylko gdańskie kluby, wystę
pujące na terenie Polski i ew. kluby niemieckie. Sa
mo techniczne przeprowadzenie „ograniczeń" jest dla 
mnie zagadką. Przypuszczać należy, że w  efekcie nie 
nie będzie to co innego, jak  bojkot klubów gdańskich 
i ew. niemieckich. D la polskich klubów w  Gdańsku 
w ytw orzyłaby się sytuacja nie do pozazdroszczenia. 
Po lityka  napewno robiłaby sport. Czy nie należało
by poczynić starań w  tym kierunku, by Gdańsk orga
nizacyjnie naszym podlegał władzom sportowym.

W  swoim czasie ukazała się w  prasie notatka,_ że 
PK IO . zwrócił się do Ministerstwa Spraw Zagranicz
nych o opinję, czy  wskazańem jest dążyć do tego, 
by władze sportowe w  Gdańsku podlegały polskim. 
O efekcie pisma PK IO . nie słyszałem. Teraz ta spra
wa jest nieaktualną może, za to o polskich klubach 
nie należy zapominać.

O naszym benjamnku.
Nasze panie, które na polu sportu okazały w ielkie 

zdolności. Organizują się. Na konferencji, w  której 
brali udział przedstawiciele ZPZS i komitet organi
zacyjny P. Związku Sport, kobiet uchwalono utwo
rzenie sekcji sportowej kobiet przy P. Zw. Lekkoatle
ty  cznym i przystąpienie do M iędzynarodowej Fede
racji Sportowej kobiet. Nowopowstająca instytucja 
ma już poważny kapitał w  postaci w yn ików  p-ny Ko-

Z  K R A J U  I Z A G R A N I C Y
L E K K A  A T L E T Y K A .

Sezon lekkoatletyczny w  bieżącym roku przechodzi 
rzeczywiście wszelkie oczekiwania. U nas odbija się 
jego  intenzywność we w ielk iej ilości zawodów 
i wzmożonem tempie „pognębienia" rekordów. Za 
granicą w  nadzwyczajnie wzmożonej działalności na 
wszystkich polach lekkiej atletyki. W  Europie przo
dują w  tym kierunku bez zastrzeżeń N iem cy stara
jący  się wszystkimi siłami dojść do dominującego sta
nowiska w  życiu sportowem kontynentu, co im się, 
trzeba przyznać coraz bardziej udaje. W  pływaniu 
jedyn ie Szwecja, może im dorównać, we wioślarstwie 
nikt nie może. —  a obecnie celem ich działalności jest 
wysunięcie się w  lekkiej atletyce na plan pierwszy. 
I w  tym kierunku idą konsekwentnie. D la ilustracji 
dość wspomnieć, że przeszło 20 sprinterów niemiec
kich osiąga na 100 m czas poniżej 11 sek. W  jedną 
z ostatnich niedziel osiągnęli biegacze niemieccy rów
nocześnie w  Stuttgarcie, Iserloh, Crefeldzie, Charlot- 
tenburgu, Magdeburgu. Hamburgu, Karlsruhe, Giessen 
i Hannover, czasy m iędzy 10,7 a 10,9. Houben jest jed 
nym z najszybszych biegaczy świata. Coprawda Mur- 
chison twierdzi, że wspaniałe jego czasy polegają na 
tem, że starterzy niem ieccy strzelają w  chwili gdy  on 
zrywa się ze startu, tj. czekają na niego, to mimoto 
nie może być jedyną wym ówką dla wielkich niepo
wodzeń amerykańskich sprinterów we walce z Hou- 
benem. Ostatecznie Paddock nie musiał odpaść z tego 
powodu w  przedbiegu. Drugim asem niemieckim jest 
Peltzer. Czas jak i osiągnął na ostatnich zawodach 
w  Stockholmie jest rzeczywiście nadzwyczajny 800 
m. w  1:52,8, najlepszy czas jak i w  tym roku na tym 
dystansie postawiono, na całej kuli ziem skiej.,P ierw 
szych 400 m. b iegł 55,8 min., drugie 57 min. Lowe, 
Martin, Hellffrich, Peltzer to najlepszych czterech half- 
m ilerów świata. Zaznaczyć należy, że w  ciągu tych 
samych zawodów Peltzer osiągnął na 400 m czas 
48.7'!!! ,

Naturalnie i francuska lekka atletyka nie pozosta
je  w  tyle. Poprawa jaką wykazuje ostatnimi czasy 
jest stała i wielka. N ie brak tu jednak momentów 
wprost śmiesznych. Niespodziewanie rekord francus
ki w  skoku o tyczce zostaje poprawiony skokiem 
Dufaureta na 377 cm. Zabawnem jest jednak to, że 
Dufauret poprawił rekord w  kilka tygodni po oficjal
nych mistrzostwach Francji, w  których udziału nie 
brał ponieważ... nie należy do Związku francuskiego!!! 
Dumą jednak atletyki francuskiej jest zwycięstwo 
odniesione przez je j reprezentantów w  dorocznym 
meczu m iędzypaństwowym z Anglją . N iespodziewa
nie, po bardzo słabych wynikach osiągniętych przez 
francuskich lekkoatletów w mistrzostwach An glji. u- 
dało się drużynie francuskiej uzyskać zwycięstwo. 
Poniżej podajem y dokładne rezultaty.

W reszcie, obok matchu pięciu państw, o którym pi
szemy na innem nrejscu, najciekawszym wypadkiem

nopackiej i innych naszych lekkoatletek, k tóry już od 
chwili ukonstytuowania się pozwoli je j zająć poważ
ne stanowisko w  świecje sportowym.

Oto jest prawdziwą droga rozwoju: najpierw  sport, 
a potem organizacje, biurokracje i weryfikacje. In
ne związki mają cudne lokale, wcale przystojne ma- 
szymstki, godziny urzędowe, kodeks przestępstw 
i blankiety urzędowe, a nie mają wyników.

Zresztą na całym świecie jest to znaną rzeczą, że 
kluby i związki są najsympatyczniejsze w  początko
wym rozwoju, k iedy dysponują t5dko entuzjastami 
i k iedy mają cele wyłącznie sportowe.

Sekcja sportowa kobiet, nasza jedynaczka, nie bę
dzie już chyba miała przeciwników, ani w  prasie 
sportowej, ani na boisku.

Anegdota sportowa.

Harry W ills  w  W arszawie! W ielk i (186 cm.) prze
ciwnik Dempseya na flaczkach „u L ija " ! Ma Paryż 
Dempseya, my mamy murzyna; za parę tygodni po
każe się, kto gościł w łaściwego mistrza pięści. O po
bycie W illsa w  W arszawie dowiedzieliśmy się z in- 
terwiewu jednego z dzienników: Dziennikarz robią
cy wywiad, ty le zdaje się po murzyńsku umiał, Co i 
ja, który wiem. że piwo to po murzyńsku bier i za
dał W illsow i jedno pytanie: „Jak się mu W arszawa 
podoba"? Ten na to: „N ie  jest tak źle, jak  opowia
dano w  Am eryce". Co to znaczy? Chyba to, że jest 
źle, bo taki murzyn to przecież dużo wytrzym a. „M o
ja  głowa myśleć mnóstwo za bardzo i nie rozumieć 
tego".

Coraz częściej czyta się anegdoty, odnoszące się do 
życia w ielk ie sportsmanów. Weissmiiller i Dempsey 
najwięcej ich dostarczają. I  tak pod senzacyjnym ty 
tułem, ile jest wart nos Dempseya, dowiadujemy się, 
że Dempsey ożeniwszy się z uroczą divą kinową 
Estelle Taylor zafundował sobie w  Paryżu nowy nos, 
k tóry  mu przez transplantację sprokurowano. W  tym 
czasie zaproponowano mu walkę pokazową z Carpen- 
tierem, ale za niewielką sumą w  dolarach. Dempsey 
oferty nie przyjął, mówiąc,, że jego  nowy nos w y 
starcza już do fotografji, ale na p;eszcżotliwe do
tknięcia rękaw icy Carpentiera mógłby się okazać nie- 
wytrzymałym.

Oto w pływ  małżeństwa na sport! Dempsey, który 
m iljony zarabia pod wpływem  rozrzutnej żony, za
czyna oszczędzać i pamięta o tem, żeby taki spra
wunek, jak  nowy nos, na długo mu wystarczył.

Dr. S. M.

ostatnich dni jest Olimpiada robotnicza w  Frankfur
cie nad Menem. Niezawodnie, jeden z w ielkich czy
nów propagandy politycznej niemieckiej, pod w zg lę
dem sportowym bardzo ciekawa jednak przez masowy 
występ_ Finów  i ich sław, dotychczas mało poza Nur- 
mim R itolą i Katzem  się udzielających. Udział brali 
także i reprezentaci Polski, niestety w  bardzo małym 
zakresie i bez wyników. F inowie okazali się bezkon- 
kurecyjni w  lekkiej atletyce, N iem cy zajęli pierwsze 
miejsce w  pływaniu.

Martinowi udało się ostatnio w  czasie swej podró
ży  po Finlandji pobić Nurmiego na 800 m o jakie 
4 m. Y r jo la  m łody atleta, zdobył pierwsze m iej
sce we fińskim dziesięcioboju, uzyskując ty lko o 40 
punktów mniej aniżeli rekord światowy Osborna. 
Pettersen, znany duński atleta dochodzi powoli 
do 4-o metr. granicy. Ostatnio skoczył w  Kopenhadze 
395 cm. Paulen, najlepszy biegacz holenderski, mistrz 
światowej sławy na 400 i 800 m w yjeżdża na dłuższy 
czas do Am eryki.

W yn ik i: Mecz A n g lja  —- Francja, Francja w y 
gryw a 59 : 53 punktów. Najciekawsze wyniki: 800 
Stallard A  1 : 53,8, W iriath F  1 : 56, —  1500 m. Pele 
F  4 :00,8, 5000 m. Cotterell A  15 :28, 110 z płotka
mi Gaby A  15,1.

Zawody 5 państw we Wiedniu: W  konkurencji 
Niemcy, Austrja, Czechosłowacja, Jugosławja, W ę
gry. 100 m. Buchner N  10,7, 400 m. Peltzer N  48.8, 
800 m. Peltzer N  1 :55,7, 1500 m. W ollm er N  4:06T, 
5000 m. W alpert N  15 : 43, 110 z płotkami Trossbach 
N  15, sztafeta szwedzka (100+200+300+400) W ęgry  
1:57,2, sztafeta olimpijska N iem cy 3:18, 4X100 W ę
gry  43,5, rzut oszczepem Bacsi W ęgry  5882, kulą Am 
broży Jug. 1874. dyskiem Gorog Czsł. 4140, skoki 
w zw yż Gaspar W ęgry  186, w  dal Somfay W ęgry  707.

Spraw ozdania z okręgów

W A  R S Z  A W A .  
P R A G A  — W A R S Z A W A  3:2.

Dzisiejsze pisma poranne doniosły o klęsce K ra 
kowa z Pragą. Liczono się z przegraną W arszawy, ale 
w  większym  stosunku. W prawdzie drużyna stołeczna 
miała wielkie plus, bo Czesi grali wczoraj po połud
niu w  Krakowie, całą noc jechali pociągiem —  no 
i mecz odbył się o godz. 12-ej w  południe, podczas 
w ielk iej spiekoty. W yn ik  jednak pozostaje wynikiem 
i tym razem jest piękny. Drużyna stołecza, złożona 
przeważnie z graczy Polonji. okazała się bardzo do
brą. W  bramce grał Domański (W arszawianka) i to 
miejsce w  zupełności należy mu się. Obrona Bułanow 
i Czajkowski bez zarzutu. Chwilowo w  Warszawie 
lepszych obrońców nie mamy. W  pomocy grali W ó j
cik (L eg ja ), Loth ł (Polon ja ) i Szenajch (W arsz.). 
Uważam, że lepszych pomocników też me ma. Napad 
cały z Polon ji za wyjątkiem  Łańki (L eg ja ), który do 
przerwy grał na środku, a po przerwie na lewym

łączniku. Lepsze stanowisko dla Łańki w  tym w ypad
ku było na lewym łączniku jak  na środku. Grając 
bowiem na środku, m iędzy Grabowskim, a Lothem I I  
nie mógł nic zrobić. Łańko potrzebuje obok siebie 
graczy-techników, a tutaj takich brak. Grabowski 
i Loth I I  gra ją  na swój sposób b. dobrze. N ie kombi
nują wiele, b iegają zato i czasem nawet skutecznie. 
Dzisiejsza drużyna reprezentacyjna stolicy była u- 
stawiona bez zarzutu. Spodziewam się, że po tym  me
czu kapitan okręgowy nie będzie miał kłopotu z usta- 
wiamem reprezentacji.

Po godz. 12-tej wybiega na boisko reprezentacja 
Pragi, witana owacyjnie przez miejscowąpubliczność. 
W  chwilę później wychodzi jedenastka warszawska. 
Po obustronnych przemówieniach i wręczeniach pro
porców, kapitanowie losują. Szczęście sprzyja Lo- 
thowi. Czesi zaczynają. A tak  ich jednak załamuje się 
i W arszawa podciąga. K ilka  chwil niepewnych z jed 
nej i drugiej strony. Gra równa. Po ładnie prze
prowadzonym ataku strzela lew y  łącznik; pierwszą 
bramkę dla Pragi w  11-ej minucie. Od tej chwili za
czyna się lekka przewaga drużyny czeskiej. Grę u- 
trudnia w  wielkim  stopniu błotniste boisko. Chwila
mi piłka podana zatrzymuje się w  błocie. Traci na 
tem sama gra. Obustronne ataki nie przynoszą re
zultatu. Połow a kończy się 1 :0  dla Pragi. Kornerów  
4 : 1 dla gości.

Po Po przerwie już w  2-ej min. Łańko wypuszcza 
Lothow i I I  —  ten ostatni podciąga i strzela w  rożek. 
Publiczność rozentuzjazmowana. Brawom nie ma koń
ca. Czesi zdenerwowani zaczynają grać faul. Sędzia 
interwenjuje bardzo często. W  15-ej minucie przebija 
się lew y łącznik gości i strzela drugą bramkę. W  na
stępnej minucie strzela ten sarn gracz trzecię bramkę. 
W arszawa zryw a się do g ry  i zaczyna atakować —  
jednak bezskutecznie. W  27 min. sędzia dyktuje kar
nego dla Czechów. Strzela silnie H ojer —  Domański 
broni na korner. K ilka  strzałów broni Domański. 
W  38 min. Loth I I  podciąga i strzela. Bramkarz od
b ija piłkę —  nadbiega Grabowski i pakuje ją  do 
bramki w ielka radość na trybunach. Jednej bardzo 
ładnej sytuacji, wytworzonej przez ŁańRę nie wy- 
zuskuje Grabowski i na tem kończy się gra.

Gra sama ładną nie była. W  drugiej połowie w ię
cej interesująca. Czesi spacerowali po boisku i pod 
koniec, przypuchli. Ładniejszą grę pokazał Hakoah 
wiedeński. B y ły  dwa, trzy  ataki naprawdę pierwszo
rzędne, reszta na przeciętnym poziomie. Z gości ■wy
różniali się obrońcy, środek pomocy i lew y łącznik. 
U m iejscowych dobra obrona i pomoc. Napad słabszy. 
Kornerów  6 : 3 dla gości. Publiczności jak  na mecz 
Praga •—  W arszawa nie wiele. Sędziował p. Iwancsic 
z Budapesztu dość dobrze.

* *  *

1 sierpnia 1925.
Zawody o mistrzostwo DOK. I.

42 p. p. (Białystok) —  36 p. p. (Warszawa) 4 :3  (2:2).
Ogólnie liczono się ze zwycięstwem warszawskiego 

pułku, gdzie grą kilku graczy stołecznych klubów. 
Do pauzy gra  równa wynik odpowiada problemowi 
gry. Po przerwie drużyna 36 p. p. puchnie, co w y 
korzystuje 42 p. p. i osiąga zwycięstwo. Sędziował 
p. W alczak Mieczysław.
1 p. łączności (Zegrze) —  KOSS. Warszawa) 6 :0 ).

Bezapelacyjne zwycięstwo nad dość silnym prze
ciwnikiem warszawskim odniosła drużyna z Zegrza. 
KOSS. ma za sobą szereg pięknych wyników, a na
wet zwycięstwa nad tutejszymi A-klasowym i druży
nami. Musiał jednak przepaść. Pułk łączności prze
wyższał m iejscowych pod każdym względem. 6 bra
mek uzyskał w  przeciągu pierwszych 30 minut. P o 
tem musiano zawody przerwać z powodu ulewy. Sę
dziował p. Bednarski.

Makkabi —  Korona 1 : 0.
Mecz ten odbył się na Dynąsach. W łaściwie lepiej 

było nie grać, bo boisko było lepsze do piłki wodnej, 
jak  nożnej. Korona wykazała na tym meczu przewa
gę, a przegrała ty lko dlatego, że przeciwnika bagate
lizowana zupełnie. Przez cały prawie czas Kroona 
gości na połowie przeciwnika, jednak uzyskała punkt 
zaraz w  pierwszych minutach przez Heima, b. gracza 
krakowskiej Makkabi. Sędziował p. Pauc.

Na boisku Skry odbyły się dwa mecze piłki nożnej 
z wynikiem:

Samson —  Glorja 0 : 0.
Jordan —  Jutrznia 2 :0  (1 :0 ).

2 sierpnia 1925.
1 pułk łączności (Zegrze) —- 42 p. p. ( Białystok)  

5 :2  (3 :1 ).
Jak było do przewidzenia po wczorajszych roz

grywkach, w  finale zw yciężył pewnie pułk łączności. 
W prawdzie nie pokazał g ry  tak pięknej, jak  wczoraj, 
grał jednak nie źle. Twardą ma obronę, pomoc ofiar
na i dobrze wspomaga napad. Napad to najsilniej
sza część drużyny. Gra i kombinuje szybko, skrzydło 
prawe lepsze od lewego. Łączn icy strzelają ostro 
i wszystkie zdobyte bramki nadzwyczaj efektowne. 
Jeżeli zw ycięży  mistrzowską drużynę DOK IV  i DOK 
II, dojdzie pułk łączności do końcowych rozgrywek 
o mistrzostwo Arm ji, które zapowiada się bardzo in
teresująco.

K O LAR STW O .
Na Dynasach odbyły się interesujące zawody kolar

skie z udziałem miejscowych kolarzy. Poszczególne 
w yniki przedstawiają się następująco:

I. Bieg kwalifikacyjny 800 m. —  3 przedbiegi. 
W  przedbiegach zwyciężają: Kacperski K . 14.6, Han
ke J. 14,2, Duszyński 14,6.

II. ,,Scratch“  1000 m. —  3 przedbiegi. Zwyciężają: 
Janociński, Stankiewicz i Szymczyk.



I I I .  Bieg premjowy 10 okr.: 1) ŚwierczyńŚski 5,44.
2) Gradowski, 3) Jesion.

IV . Finał biegu kwalifikacyjnego 800 m.: 1) K u
czyński, 2) Duszyński. 3) Sadcza.

V. Bieg drużynowy 4000 m.: Zwycięża drużyna, k tó
rej trzeci zawodnik osiągnie najlepszy czas. Zw ycię
żyła drużyna I I  w  obsadzie: Kwiatkowski, Ochniew- 
ski, Materski, Szpądrowski w  czasie 5 min 25 sek.

V I .Scratch 1000 m. finał: 1) Szymczyk, 2) Stankie
w icz, 3) Janociński. —  Finał I I  (startują zawodnicy, 
k tórzy w  przedbiegu zajęli I I  nrejsca). Zwycięża Ma
jewski. Finał I I I  (startują, k tórzy w  przedbiegach 
byli bez miejsc). Zwycięża Turowski.

V II. „ Handicap“ na 800 m.: 1) Szymczyk, 2) lu - 
rowski, 3) Stankiewicz.

V III .  De demi fond: 3000 m.: 1) Karle W . w  cza
sie 4 m. 52, 2) Karle A., 3) Grott, 4) Rybak.

IX . De demi fond 5000 m.: 1) W esołowski 9 m. 44,
2) Popowski, 3) Leppe.

X . Bieg amerykański parami 25 km. Startowało 8 
par. Najw iększą ilość punktów uzyskała para: Gar
ley  —  Szymczyk, 2) Stank;ewicz —  Oksiutycz, 3) 
Karle A . —  Karle W .

Ł Ó D Ź .

D. F. C. -  T U R Y Ś C I 10:0 (8:0).
Po raz p ierwszy zawitał mistrz niemieckiego z. p. 

n. w  Czechosłowacji do Łodzi, i, trzeba przyznać, zo
stawił miłe wrażenie swą grą fair, karnością i bra
kiem krzykliwości. Patrząc na grę trzeba przyznać, 
iż zupełnie słusznie zalicza się ich do europejskiej 
extra-klasy. A tak ich, coprawda, nie posiada tej efek
townej i drobiazgowej kombinacji, w jak-ej celują 
drużyny wiedeńskie, lecz nie mniej jest ona u men 
piękna, lecz za to w ięcej celowa. Opanowanie crnła 
i piłki stało na wysokim  poziomie, a zgranie pomocy 
z obroną, tej pierwszej z atakiem n’ e pozostawia mc 
do życzenia. D. F. C. pokazało nam w  pierwszej po
ło w ę  grę żywą, uwieńczoną już w  pierwszych minu
tach kilkoma goalami, skutkiem czego oszołomieni 
Turyści stawili jedynie słaby opór; naogół fio letow i 
mieli swój slaby dz’ eń. Tak słabo grających lu iy -  
stów dawno już nie widzieliśmy, choć przez cały czas 
g ry  pracowali niezmordowanie i ambitnie, dowodem 
czego jest to, iż w  diug.ej połowie wcale nie „spu
chli", a nawet trzymali się o w iele lepiej, niż na po
czątku zawodów. Jak jedna tak i druga strona w y 
stawiły po dwóch rezerwowych. Już z pocztąku g iy  
uwydatnia się przewaga gości, którzy w  2 mm. po 
rozpoczęciu g ry  zyskali prowadzenie ze strzału _ pra
wego skrzydłowego CzObora. Od tego czasu pada istny 
deszcz bramek na fioletowych, którym  do przerwy 
wpadło jeszcze siedem, przytem druga przy wybitnej 
pomocy Kahla. Do przerwy goście nie schodzą z po
la gospodarzy; ataki ostatnich załamują się na obro
nie DFC., która usadowiła się tuż przy lm ji środko
wej boiska. W  rozbijaniu ataków celował szczególnie 
prawy obrońca, o w iele lepszy od lewego. lu iy sc i 
w  ciągu tego czasu oddali zaledwie dwa celne strzały 
na świątynie gości, które chwycił z łatwością bram
karz. W  drugiej połowie tempo g ry  znacznie osłabło: 
z jednej strony D. F. C. nie bardzo kwapi się pun
kty, z drugiej strony Turyści ochłonęli i sterają się 
pchać skrzydła naprzód, lecz akcje ich utykają na 
lin ji pola karnego. Hermann, m ający kilka razy ła
dnie wyłożoną piłkę, marnuje ją  bezprzykładnie. Go
ście zyskują jeszcze dwa goale i o zmierzchu sędzia 
p. Hanke mający- słaby dzień, odgwizduje zawody. 
Z gości trudno kogo wyróżnić, gdyż prawie cały s 
grał równo. Na uwagę zasługuje Less, który „palna 1 
najw ięcej strzałów. U fioletowych na pierwszeństwo 
w  wyróżnieniu zasługuje Olek Kubik i Frydman II. 
Ci dwaj gracze w yb ija li się jaskrawo od reszty ze
społu swą techniką i dobrym ustawianiem się. R e
szta, acz ambitna i  nader pracowita, prezentowała 
się słabo. Publiczności znikoma ilość. Dziwnem jest, 
iż tak pierwszorzędny zespół nie zainteresował ty 
siącznych. rzesz sportowych.

D. F. C -  Ł. K. S. 4:0 (1 :0 ).
Deutscher Fusśball-Club w  spotkaniu z mistrzem na

trafił na twardy opór, k tóry zdołał przełamać dopie
ro w  drugiej połowie. Goście wystąpili w  komplecie, 
ŁK S . natomiast ze Szalewiczem w  bramce i z Ra
domskim zamiast Ałaszewskiego na środku ataku. Mi
mo niepogody zebrała się spora ilość publiczności, 
której oba zespoły, goście zarówno, jak  gospodarze 
pokazali ładną grę: a w ięc otwartą, fair z tempem 
i ambitną. A tak i to jednej, to drugiej strony suną pod 
bramki, aż nareszcie w  28 min. DFC. prowadzi z nie
spodziewanego strzału prawego skrzydłowego. Gra 
prowadzona ze zmiennemi atakami w  dalszym ciągu, 
przyczem  bramkarz niebieskich (DFC.) interwenjuje 
częściej. W  drugiej poi. goście biorą się energicznie 
do pracy, wynikiem  czego drugi punkt ze „spalone
g o "  przez tegoż skrzydłowego. Tu następuję przełom: 
goście powoli opanowują boisko i odtąd gra spoczy
wa w  ich rękach. Ataki gospodarzy załamują się na 
lin ji obrony. N ieliczne strzały czerwonych chwyta 
pewn;e bramkarz. Po rzucie wolnym  środkowy na
pastnik b ije trzeci punkt, a tuż przed końcem Less 
ustanawia ostateczny wynik. Uderzała gra brutalna 
DFC. w  drugiej połowie, czemu gospodarze nie zo
stali dłużni. To był dysonans, który obrzydził p:ękną 
grę. Goście nie mogli się popisywać swymi trickami 
dla galerji, gdyż wobec niezłego technicznie przeciw
nika nie mogli go sobie lekceważyć. Słabym punktem 
naszego mistrza —  to „puchnięcie" pod kornec zawo
dów, k iedy to silny przeciwnik ustanawia dla siebie 
korzystny wynik. Naogół na zawodach tych ŁKS. 
przedstawił się korzystnie. T rio  obronne stało na w y 

sokości zadania jedyn ie C yll w  drugiej poł. grał, jak 
za swych złych czasów. W  pomocy Trzm iel wprost 
wspaniały, Kowalski Z. powoli się przyzw yczaja  do 
swej nowej pozycji i w  I-ej poł. grał nader dobrze. 
W  ataku skrzydła słabsze, niż zwykle. Durka za
przepaścił k ilka pewnych sytuacji. Radomski na środ
ku dobrze rozdzielał piłki, lecz do strzału za powolny. 
Łączn icy za mało bojowi. DFC. od początku do koń
ca grała ambitnie, przy końcu szczególnie. Obrona 
wprost nadzwyczajna, zadziwiała swą niezawodną 
taktyką. Środek pomocy niezmordowany, prawy po
mocnik w yb ija  się grą głową. Środkowa trójka ataku 
zgrana, choć często posługują się skrzydłami. Ude
rzało w  oczy o niebo lepsze krycie przeciwnika. W o 
góle nasze drużyny nie nauczyły się kryć dokładnie 
przeciwnika, co stanowi w ielk i minus w  grach z za
granicznymi współzawodnikami.

K ilka  słów należy się sędziom prowadzącym oba 
zawody. Zarówno p. Hanke, prowadzący DFC. —  Tu
ryści, jak  i p. Marczewski, sędziujący zawody DFC.—  
ŁKS. byli poniżej swej formy. Jeden i drugi mają na 
sumieniu po 2 bramki, bite z off-sidów.

* * *

27 lipca 1925.
10 p. a. p. —  31 p. S. Ii. 2 :1  (2 :0 ).

29 lipca 1925.
28 p. S. K. —  10 p. a. p. 9 :0  (3 : 0).

Zawody powyższe rozegrano na boisku DOK o mi
strzostwo 10 'dyw izji. Gra w  pierwszym dniu ze 
zmienną przewagą jednej to drugiej strony przynio
sła zasłużone zwycięstwo białym, którzy pomogli 
swym przeciwnikom do uzyskania honorowego punk
tu za pomocą samobójczego gola. A tak białych w yka
zał w ięcej zrozumienia i zmysłu kombinacyjnego. 
W  31 p. S. K.-słe w yb ija ł się na pierwszy plan: Ek, 
którego nie m ogli zrozumieć współpartnerzy w  ataku. 
W  10 p. a. p. dobrym był: Zerba i Nogacki.

Do następnych zawodów stanął zwycięsca poprzed
nich 10 p. a. p. i bezapelacyjny faw oryt 28 p. S. K., 
w  skład którego wchodzi cały szereg graczy klubów 
A  klasy; to też gra cała toczyła się na połowie bia
łych tak, że ci zaledwie 4 razy gościli pod bramką 
czerwonych.

Bramkami podzielili się: Hoppe, Podlaski (na jw ię
cej), Karaś z wolnego i Durka. Rzut karny b ity dwa 
razy (za w yb ieg  białego), pakuje pewnie Hoppe. 
N ajlepszy na boisku Gosławski, Podlaski i Karaś. Sę
dziowali pp. Bira w  pierwszym dniu i Andrzej ak 
w  drugim dniu.
1 sierpnia 1925.

K O LAR STW O .

Ub. niedzieli odbyły się wyścigi kolarskie steraniem 
ruchliwego S. S. „Un ion" na torze helenowskim z u- 
działem wybitnych jeźdźców  krajowych. Wskutek 
deszczu do' późnego popołudnia zebrała się niew iel
ka ilość publiczności (100(Ęosób)._ W ynik i jak  na kla
sę reprezentowaną przez jeźdźców  b y ły  nienadzwy- 
czajne.

B ieg na 1000 metr. poprzedziło 9 przedbiegów i 5 
m iędzybiegów:

Wyniki: I  przedbieg Abel. 15 sek., I I  przedbieg 
Stankiewicz, 16,45 s., I I I  przedbieg Garley, 14, 45 s., 
IV  przedbieg Miller Paweł, 153/5 s., V  przedbieg Lan
ge, 142/3 s., V I przedbieg Śtef, 133/s s„ V I I  przedbieg 
Szymczyk, 15^  s., V I I I  przedbieg Szmidt, 151/5 s., 
X I przedbieg Łazarski 16 s.

W  międzybiegach zwyciężyli: w  I-ym  G arley ,_14,45 
sek., Il-im  Szymczyk. 143/3 s., Ill- im  Łazarsk', 152/3s.,
IV -vm  Stef, 14 sek., V-ym  Szmidt 141/5 s..

W  ćwierćfinałach: I  —  Szymczyk, Zybert, I I  Szmidt, 
Garley, I I I  —  Łazarski, Stankiewicz, IV  —  Stef, 
Lange.

Półfinały: Szymczyk (142/6 sek.), Szmidt, Stef (142/3 
sek.), Łazarski.

W  finale: I  Szmczyk, I I  Stef, I I I  Łazarski (mistrz 
Polski na torze), IV  Szmidt.

W  „B iegu Zachęty" na 1200 m. pierwszy Tamre 
(l&-h sek.). B ieg „polskich gw iazd " nie został dokoń
czony. Odbyły się ty lko 3 przedbiegi.

W  „E litę Handicap" na 800 mtr. zwycięża Szmidt 
w  ezas;e 543/s sek. Organizacja dobra i sprężysta. Po 
za Unionem mamy w  Łodzi jeszcze stare towarzystwo 
kolarskie W TC . Oddział w  Łodzi, które po za firmą 
niema nic wspólnego z W TC . Towarzystwo to śpi 
snem nieprzerwanym i nie myśli się ocknąć.

L W Ó W .

S P A R T A  (P r a g a )  —  P O G O Ń  2;0  (1 ;0 .
I  oto mamy już największą senzację piłkarską L w o 

wa: Spartę praską! Ten Urugwaj Europy zjechał do 
nas, otoczony aureolą zwycięstw, poprzedzony sławą, 
która już od tygodnia spać nie dawała starym w y 
jadaczom. Opowiadano dziw y o drużyińe i o każdym 
graczu z osobna, niepokojono się o skład gości; a gdy 
już Czesi weszli na boisko, to mimo silnego deszczu, 
trzy  tysiące publiczność nie uspokoiła się, dopóki nie 
przekonała się, że przeciwnikiem Pogoni będzie ze
spół o m itycznych wprost nazwiskach. Oto one: 

Hochman; Hojer, Steiner: Hajny, Kada, Cerveny; 
Horeys, Polaćek, Schaffer, Dworzaczek. Simonek.

Zespół to o nieskazitelnej technice, błyskawicznym 
starcie i celnym strzale. N ie gra efektownie, ale nad
zwyczaj skutecznie. Prowadzi grę konsekwentnie od 
pierwszej do ostatniej sekundy, systematycznie nie
jako z namysłem wali w  przeciwnika, by go ostatecz
nie skruszyć. Sparta gardzi efektami wątpliwej war
tości, a gracze je j na każdym ruchu chcą zarobić. 
D latego też może przeciętnej publiczności nie przy

padli goście do gustu. Naszem zdaniem taka Sparta 
zawsze będzie rewelacją piłkarską. Przejdźm y je j sze
regi. O sympatycznym bramkarzu niczego powiedzieć 
nie można, jako że" miał wszystkiego trzy  nietrudne 
strzały. Obrona żelazna, nie do przpbycia; nie uzna
je  dalekiego wykopu, podając półgórnie piłkę pomo
cy. O tej znowu lin ji Sparty, już nieraz pisano., jako 
o* najlepszej kontynentu. Szwankowała coprawda pra
wa je j strona (H ajny zanńast Kolenatego), ale po 
tem. co Kada i Ceryeny pokazali, można uwierzyć 
owym  głosom. Specjalnie Kada jest graczem niesły
chanej wytrzymałości, mądrym, a nadewszystko fair, 
istnym „Prince of W a les" boiska. To  też sędzia 
skrzywdził go kilkakrotnie, odgwizdując mu rzekome 
faule. Z mniejszym zachwytem przechodzę do „k ró
la " Schaff era. Korpulentna jego  królewska mość nie 
czuła się dobrze na śliskim terenie i cudów nie do
kazywała, dokazując zato niesportowo. A le  przyznać 
trzeba, że nie oddal na milimetr fałszywej piłki, że za
grywał napadem koncertowo, a nadewszystko, że nie 
królował bezczynnie (a widzisz lwowski królu!), lecz 
dobrze uganiał "po boisku. Jego łącznicy, przebojowcy 
i strzelcy zawołani umieją też przy pomocy rączych 
skrzydeł" lub własną dwójkową kombinacją przeje
chać szeregi przeciwnika. Najczęściej jednak kombi
nują z pomocą, a zwłaszcza z Kadą.

Mistrz nasz wystąpił w  komplecie. Grał bardzo do
brze, szczególnie pierwszy kwadrans. Popełnił błąd, 
biorąc niedysponowanego dr. Garbienia do swych sze
regów i starając się grać kombinacyjnie środkową 
trójką. Nadspodziewanie dobrym był Fichtel i Gie- 
bartowski. N ;emile zato rozczarowali Słonecki, Han
ke i Gulicz. Trudno, m ieli przeciwników!

Zrazu przewaga Pogoni. Słonecki strzela celnie 
z daleka, po rogu W acek ładnie zbiera, lecz za sła
bo. Dr. Garbień psuje dwie dogodne pozycje. Simonek 
przedostaje się jako pierwszy gość z piłką na pole 
Pogoni, lecz centruje w  aut. Pogoń odpowiada pierw
szym i ostatnim znakomitym atakiem lewą stroną, 
który się kończy autem Słoneckiego. Dworzaczek 
wyłamuje się, lecz w  ostatniej chwili Gorlitz w yb ija  
mu piłkę. Pogoń się trzyma, Batsch bije w  aut, po 
nim dr. Garbień. Odpowiada Horeys paskudnem pu
dłem ze znakomitej pozycji. Kombinacja Słonecki —  
W acek —  dr. Garbień kończy się autem i od tej chwili 
ataki gospodarzy dziwnie niedołężnieją. Sparta naci
ska. Dworzaczek, którego forsują na strzał, strzela 
tuż obok. a potem o włos przenosi po pięknej para
dzie Gorlitza rzutu rożnego. Po chwili znowu Górlitz 
trzyma ostry rzut tegoż gracza na to, aby znowu ro- 
binsonadą unieszkodliwić jego  bombę. Po obronie cen
try  Horeysa, Pogoń się wyzwala, a Batschowi udaje 
się wspaniały, pod kątem bity vo lley  tuż nad po
przeczką. Następny atak gości przynosi im jednak 
pierwszy punkt. W  37 min. z kombinacji Polaczek 
Dworzaczek —  Schaffer —- Polaczek, strzela ten ostat
ni pewnie i z bliska bramkę. Odpowiedź Pogoni w po
staci bomby dr. Garbienia unieszkodliwia Hochman 
robinsonadą. Jeszcze główka Horeysa, przebój Dwo- 
rzaczka i pauza.

Draga połowa zaczyna się faulem Gulicza na 
Schafferze i odtąd gra przybiera na ostrości, prowa
dzącej dwukrotnie do scysji. W acek dwa razy strze
la e fek tow n i, lecz w  aut. Z drugiej strony słup ratuje 
bramkę przed strzałem Simonka. Następują zmienne 
ataki, aż w  61 m. Horeys w yciąga od połowy, ob
jeżdża kilku przeciwników i ładuje do siatki drugą 
bramkę w  swoim rodzaju przepiękną. Znakomitą spo
sobność uzyskania honorowego gola psuje Batsch 
z murowanej pozycji. Po okresie przewagi Sparty, 
dzięki Górlitzow i bezskutecznej, gospodarze próbują 
szczęścia, lecz wskutek znakomitej obrony gości, mu
szą się zadowolić tą i tak bardzo zaszczytną prze
grana. R ogów  4 :2  dla Sparty. Z trudnego zadania 
wyszedł sędzia p. Boder obronną ręką.

S P A R T A  -  PO GO Ń  4:2  (1:2).

Rewanżowe spotkanie dostarczyło widzom je
szcze piękniejszej gry Czechów i większych emo- 
cyj, dzięki temu, że Pogoń, jak długo nie padła 
ofiarą własnego tempa, była przeciwnikiem zgoła 
równorzędnym, o czem zresztą świadczy wynik 
do przerwy. Mistrz nasz, jak długo mógł praco
wał bardzo skutecznie, wykorzystując każdy błąd 
Sparty. Dlatego też zbytecznem byłoby, kogokol
wiek z jego składu wymieniać, podobnie jak z ra
cji drugiej połowy kogokolwiek ganić. Sparta wy
stąpiła w zmienionym nieco składzie, a to z Mi
ką na praiwej pomocy i Hajnyrn na łączniku 
w miejsce Dworaczka. Do uwag po sobotnim mat- 
chu dodaćby należało, że bramkarz Hochman jest 
najsłabszym punktem drużyny. Natomiast osoba 
Schaffera wymaga uzupełnienia w postaci samych 
superlatywów. Tym razem teren odpowiadał jego 
potężnej wadze, to też grał, walczył i strzelał, jak 
na „króla" przystało. A  że cała drużyna grała 
bardziej elegancko niż dnia poprzedniego, czego 
znów o Pogoni powiedzieć nie można, przeto scho
dzących gości a specjalnie sympatycznego Kadę 
gorąco oklaskiwano. Publiczności przybyło ponad 
pięć tysięcy.

Sparta odbiera piłkę zaczynającej Pogoni i przy
puszcza kilka próbnych ataków, które trwają czte
ry mintuty. W  czwartej jednak minucie idzie pier
wszy serjo atak Pogoni i Batsch wyprzedzony 
przez Wacka strzela bramkę w górny róg, przyję
tą huraganem oklasków. Szabakiewicz stwarza gro
źną sytuacje, którą Steiner z trudem wyjaśnia.



Sparta odpowiada przebojem Schaffera, udarem
nionym przez Hankego. Hajny przenosi centrę Si- 
monka, parę pięknych ataków gości i już gra po 
przeciwnej stronie, gdzie Batsch zgrabną główką 
przenosi podanie Słoneckiego. A le wyrównanie wi
si w powietrzu. Gorlitz odparowuje strzał Hajnego 
z centry Schaffera, lecz już w następnej 20 mi
nucie Horeys wyciąga, centrę jego przenosi Pola
czek głową do Schaffera, który lekko, lecz nie do 
obrony plasuje w  róg. Szabakiewicz z kroku 
w zbytnim pośpiechu przenosi i już na drugiem 
polu Gorlitz cude ratuje w zamieszaniu, poczem 
odbija niespodziewany strzał Schaffera. Ma przy- 
tem szczęście, bo w chwilę później Horeys przyci
ska i doskonała jego centra paraduje wzdłuż linji 
bramkowej, nie znachodząc reflektanta na jej wy
korzystanie. Potem strzelają jeszcze Schaffer i  Pol- 
laczek, lecz bez skutku. Każdy atak Sparty grozi 
goalem. Pogoń zdobywa przewagę, dr. Garbień 
strzela ładnie z daleka. Hochman na miejscu, lecz 
w 37 mi. nie ma go tam w chwili, gdy Wacek głó
wką z kiksa Cerveneg'0 strzela drugą bramkę. 
Pogoń ma jeszcze jedną pozycję, w której Batsch 
zawija, lecz piłka idzie na aut.

Po przerwie Prażanie otwierają huraganowy 
ogień i prażą z każdej pozycji bramkę gospodarzy. 
Hojer bije wolnego, Gorlitz łapie, bomba Pollacz- 
ka na aut, główkę broni na róg, w  ostatniej chwi
li unicestwiony. Czesi grają wprost koncertowo. 
W  60 m. Schaffer ze świetnego podania Horeysa, 
znowu w swój niesamowity sposób plasuje i w y
równuje. W  dwie minuty później Hajny z prze
boju strzela trzecią bramkę, nie bez winy G6r- 
litza i los Pogoni zadecydowany. Fichtel ratuje 
przed pewną bramką, przenosząc na róg. Bije go 
Horeys. Kada zbiera z piętnastu metrów głową 
w prawy róg i uzyskuje przewspaniałą bramkę. 
Czesi atakują w  dalszym ciągu, lecz już mniej 
zawzięcie. Nie remonstrują nawet ręki Olearczy
ka na polu karnem. Schaffer strzela tuż obok 
słupka. Pogoń przychodzi do głosu; jest jconak 
za późno, bo obrona Sparty łatwo daje sobie radę 
z przemęczonym napadem Pogoni a dwa nietrudne 
strzały Wacka Hochman łapie. Najpiękniejsze te 
w  tym roku zawody we Lwowie kończą się kry
tyczną sytuacją na polu karnem gospodarzy. Ro
gów 6 :1 dla Sparty. Sędziował naogół dobrze p. 
Schorr; popełnił jednak pewną ilość błędów, prze
ważnie na niekorzyść gości.

* * Ą:

29 lipca 1925.

Team. Czarni - Hasmonea —  Haltoali (G rac) 1 :0  (0:0).

Jeszcze raz mieliśmy sposobność przekonania się, 
że goście z Gracu nie stanowią tak wartościowego 
zespołu, by warto, ich było sprowadzać. W prawdzie 
w  trzecich swych zawodach grali możliwie lep;ej, 
nie mniej jednak niekarność ich może zrazić najcier
pliwszego nawet widza. Inna rzecz, że najcierpliwszy 
widz wystaw iony był na ciężką próbę, skoro musiał 
oglądać beznadziejną grę Steuermanna na środku na
padu, a Redlera na łączniku, nie mówiąc już o resz
cie zespołu kombinowanego, w  którym  poza W innic
kim, obroną i Kopciem  IV , grającym  tylko pierwszą 
połowę, nie było nic wartościowego. W  szeregach go
ści również obrona była najlepszą częścią drużyny. 
Przebieg g ry  w ięcej, niż nie ciekawy. Pod  koniec dru
giej połowy sędzia podyktował shiszn;e rzut karny, 
którego ze skutkiem wyegzekwował Steuermann, po 
dłuższych pertraktacjach i targach. Następstwem ich 
było obrażenie sędziego przez Gansla i odgwizdanie 
zawodów. Ponad tysiąc w idzów. Sędziował, może za 
skrupulatnie p. Decowski.

2 sierpnia 1925.

Hasmonea Old Boys —  Prasa sportowa 3 :1  (2 :0 ).

Mimo równorzędnej gry, starzy panowie dzięki swe
mu prawemu skrzydłu Zehngutowi odnoszą zw ycię
stwo. A tak  prasowy zmarnował mnóstwo dogodnych 
Sytuacyj. Zawody odbyły się na boisku Cytadeli o 11 
!'ano przy współudziale 700 widzów. Sędziował bar
dzo dobrze p. Boder.

O O R M Y  Ś L Ą S H .
P I Ł K A  N O Ż N A .

1 sierpnia 192.
IFC. Katowice —  Kolejowy KS. Katowice 2 :1  (1:0).

Zawody o puhar inwalidów wojennych.
KS. Dąb —  Silesia Łagiewniki 4 :0.

KS. Naprzód Załęże —  KS. Slavia Ruda 1 : 0.
_ KS. Pogoń N. Bytom  —  Kresy, Król. Huta 5 :0. 

KS. Rozdzień Szopienice —  IFC. Tarnowslae Góry 1:1.

Zawody o puhar.
10 h rocznica KS. Orzeł Józefowiec.

KS. Iskra Siemianówce —  KS. Bagucice 20 2 :1 .
rzel Józefowiec —  Jedność Mchalkowice 6:0 (3:0). 

KS. Kolejowy Katowice —  Przyjaciele Sportu Król.
Huta 3 :1.

L E K K A  A T L E T Y K A .
Zawody lekkoatletyczne polski —  niemiecki 

Górny Śląsk.
100 m.: 1) Nietsch (N ) 11,5, 2) Adranek (N ) o pierś

3) Rischke (P ), 3) Szeliga (P ).
200 m.: 1) Nitsch (N ) 23,5, 2) Adranek (N ), 3) Sze

liga  (P ) 4) Malcherek (P ).
400 m.: 1) Szeliga (P ) 55,2, 2) Seidel (N ), 3) W o j- 

tala (N ), 4) B litz (P ).
800 m.: 1) Eichenberg (N ) 2:10, 2) Loew e (P ), 3) 

R ojek  (P ), 4) Hoffmann (N ).
1500 m.: 1) Freyer (P ) 4:27,1, 2) Mały (N ), 3) Szyt- 

ko (P ), 4) Semetz (N ).
5000 m.: 1) Freyer (P ) 17:31,4, 2) Petschek (N ),

3) M ały (N ), 4) Kołodzie j (P ).
4X100 m.: 1) N iem iecki Górny Śląsk, 45,9, 2) P o l

ski Górny Śląsk.
100+200+400+800: 1) N iem iecki G. Ś. 3:51,8, 2) 

Polski G. Ś.
Rzut kulą: 1) R iszke (P ) 1048, 2) (P ), 3) (N ), 4) (N ).
Rzut dyskiem: 1) (N ). 2) (N ), 3) R iszke (P ) 2817,

4) (P ).
Oszczep: 1) Mich (N ) 4830, 2) Dyrda 4010 (P ), 3) 

Oska (P ) 3660, 4) Neugarten (N ) 3500 (N ).
Skok iczwyż: 1) Rauchmaul (P ) 166. 2) R iedl 166 

(N ), 3) Seidel (N ), 4) Anders (P ).
Skok w dal: 1) Bomba (N ) 608, 2) Loew e 607 (P ),

3) Langer (P ), 4) W o jta la  (N ).
Skok o tyczce: 1) Farreiter (P ) 325, 2) (N ) 305,

3) D yrda (P ) 295, 4) (N ) 270.

L U B L I N .

KS. Czarni (Radom) —  WKS. 1 :5  (1 :0 ).
Mistrz podokręgu warszawskiego w  osłabionym

składzie, W KS . bez Grabowskiego. Gra obfitująca
w  szereg arcykomicznych momentów bynajmniej nie 
świadczących o dobrym poziomie bądź co bądź A-kl. 
drużyn. W  pierwszej połowie W K S . przez Jarosza za
demonstrował umiejętne nietrafianie do bramy z od
ległości 2 kroków  z naj dogodniej szych pozycyj, 
w  drugiej natomiast grę faul najgorszego gatunku, 
która w  konsekwencji spowodowała silną kontuzję 
prawego obrońcy Radomian. Osłabieni do reszty go
ście pozwalają sobie strzelić 5 bramek. Sędziował 
p. Raczkowski słabo.
KS. Czarni (Radom) —  KS. Lublinianka 2 :2  (1 :0 ) .

Zaw ody te, prowadzone umiejętnie przez p. Kożu- 
chowskiego, zatarły do pewnego stopnia wrażenia 
z dnia poprzedniego. Gra ostra, ale fair, prowadzona 
w  szybkiem tempie z lekką przewagą gospodarzy, 
czasowo tracących in icjatywę na rzecz gości W y 
śmienity W ielgusiak trzyma jednak w  szachu trio na
pastnicze radomian, k tórzy zrzadka, ale niebezpiecz
nie znajdowali się przy strzale.

N a szczególną uwagę zasługuje bramkarz gości i le
w y  obrońca, którym  radomianie mają wiele do za
wdzięczenia. Reszta graczy Cz. bardzo przeciętna. 
Z Lublinianki wyróżnił się w yżej wspomniany W ie l
gusiak i K ró l. Sędziował dobrze Kożuchowski.

P O Z N A Ń .

U B IE G ŁY  SEZON P IŁ K A R S K I W  PO ZNAN IU .

Jeżeli spojrzym y wstecz na działalność footbalową, 
stwierdzić musimy, że ubiegły sezon nie należał do 
zbyt ciekawych. Tak  sprowadzone drużyny z zagra
n icy nie m ogły nam zaimponować ,jakoteż drużyny 
krajowe, z których jedyn ie spotkania W arty  z Polo- 
nją i Pogonią zaliczyć możemy do jednych z lepszych 
imprez, a raczej udałych. Na pięć klubów A-klaso- 
wych w  Poznaniu, ruchliwości mało. Brak trwałej 
współpracy pom iędzy towarzystwami, tarcia klubowe 
to najważniejsze przeszkody obok kwestji finanso
wych przy urządzaniu spotkań. Dowodów nie trzeba 
szukać daleko, zdarzyło się nawet, że pewien klub, 
by osłabić frekwencję bratniego towarzystwa, urzą
dza zawody o tej samej porze „bezpłatnie". Przejdź
my do omówienia w  krótkości odbytych spotkań. Na 
pierwszy plan musimy wziąść mistrza okręgowego 
i finalistę w  rozgrywkach Polski —  Wartę. Z drużyn 
zagranicznych sprowadziła W arta KS. Brandenburg 
z Drezna, Union z Berlina i Slavię z Mor. Ostrawy. 
Każda z powyższych drużyn rozegrała po dwa spot
k a n i  z mistrzem, z których po jednym spotkaniu 
w ygryw a li gospodarze i jednym  goście. A  W arta 
mimo swych przegranych, była prawie, że zawsze drji- 
żyną lepszą w  polu i że o ile schodziła pokonaną, to 
z niewielką różnicą bramek. Lecz czy z tych zawo
dów drużyna naszego mistrza coś korzj'stała? Nie. 
W arta chcąc się należycie przygotować do mistrzostw 
powinna stara ćsię o przeciwników jak  najsilniejszych, 
i spotkań więcej. W yn ik  zmagań o tytuł mistrza Po l
ski byłby niezawodnie inny, zważywszy, że W arta 
punkty swe zdobyła po podróży i obcych boiskach. 
Lecz cóż, nie wytrzym ała tego finału i ustąpić mu
siała naczelne miejsce drużynie bogatszej w  doświad
czenie meczowe i twardszej w  walce. Drugi raz miała 
W arta  szanse na ten zaszczytny tytuł, i dwa razy od
padła.

Z drużyn krajowych wymienić należy drużynę Ru
chu śląskiego, k tóry zadał W arcie zaraz na początku 
sezonu dwie wysokie klęski. TK S . walczył bardzo am
bitnie i zszedł pokonany z boiska 4 :2  po grze wcale 
interesującej. W ielk ie baty odebrał mistrz Łodzi, 
z wynikiem  7 : 3, opuszczał Poznań. Polon ja przegra
ła 3 : 1. Rekordowym  spotkaniem był mec.z z Pogo
nią lwowską, k tóry zgromadził z górą 6.000 w idzów 
(płatnych). Z przeciwnikami m iejscowemi notuje W ar
ta same wygrane. Nad Pogonią poznańską odnosi w y
soką wygraną w  stosunku 10 :1 i bierze puhar ufun
dowany przez PZOPN. na wyłączną własność.

Po W a ic :e na drugi plan wysuwa się Unja. Posiada 
k.lka dobrych jednostek i liczny materjał w graczach. 
Skład naczelnej jedynastki często bywa zmieniany, 
co odbija się na wynikach. Sprowadziła drużynę T o 
ruńskiego Klubu Sportowego, który rewanżując się 
za klęskę W arty, w ygryw a  3 :  1. Varsovia, która 
przedstawia się jako zespół ambitny, zeszła z ̂  klęską 
3 :1 .  Drużyna Deutscher Sport Yerein  z W itkow ie 
z Czechosłowacji po żywej i zaciętej grze zostaje po
konaną 1 :0  i 4 :2 . Ładne w yniki uzyskała Unja 
podczas swego tygodniow ego tourne po ziemi wileń
skiej. W  Białymstoku z drużyną W KS . 42 p. p. w y
chodzi 2 :1  i 1 :1 , w  Grodnie b ije Hasmoneę 10 : 0, 
a nazajutrz Cresovię 7 : 0. W  Wilnie^ Makkabi prze
gryw a 1 : 0. Jedyną porażkę zadaje Unji 1 p. p. wy- 
n!k :em 1 : 0 po grze równorzędnej. Szereg spotkań 
lokalnych tak z drużynami cywilnemi, jak  i wojsko- 
wemi. notuje w  większości na swoją korzyść. Unji 
brak spotkań poważniejszych, gra drużyny jest nie
równa i w  tym względz;e należy jeszcze dużo zrobić. 
Posnania mimo swej posiadanej dość silnej jedynast
ki zbytn’o angażowała się z drużynami miejscowemi. 
W  Toruniu będąc na początku sezonu _ w ygryw a 
z Bałtykiem 2 :1, z Ostrovia, która ostatnio uzyska
ła znowu klasę A  przegrywa 3 :1 , Stellę gnieźnień
ską bije w  rozgrywkach puharowych 4 : 2. Varsovię 
pokonała tym samym wynikiem  co Unja 3 : 1 na wła- 
snem boisku. Ruch, będąc w  gościnie dwudniowej za
daje Posnanji s;lny c:os w  dwóch grach 15 : 2. P rzy 
znać trzeba, że Ruch grał w  tym dniu nadzwyczaj 
szczęśliwie, m iejscowi zawiedli jak  nigdy. I  podob
nie jak  Unja tak i Posnania często zm;enia swój 
skład, ostatnio z konieczności wprowadziła prze
grupowanie, gdyż Nowakowski i F lieger poszli do 
W arty.

Slabem tętnem bije życie Pogoni. W ystąpiła tylko 
kilka razy. Najlepiej reprezentowała banvy_ polskie 
w  Gdańsku, gdzie w  święta wielkanocne bije beza
pelacyjn ie Óstmark 1 : 0, a Verein f. Leibesiibungen 
4 :1 . Po wysokiej porażce z Wartą, nastąpiło w  sze
regach Pogon i zamięszanie. Tu uwydatnia się nie brak 
graczy, lecz brak ludzi do pracy.

Polon ja również grzeszy brakiem zupełnej ruchli
wości. Dla podobnych klubów brak nrstrzostw daje 
się dotkliw ie odczuwać.

Reprezentacyjna drużyna Poznania wzgl. PZOPN. 
wszystko jedno, jak  ją  nazwiemy, w  ubiegłym sezo
nie, raz jeden zareprezentowała się na zawodach 
z Górnym Śląskiem, w  których Poznań wyszedł zw y
cięsko wynikiem  3 :2 .  W  pertraktacjach są zawody 
z Łodzią, W arszawą i podobno z jednym z miast 
Niemiec.

Prowincja,- jak  zawsze, dużo jest zdana na łaskę 
Związek winien się starać i tam wzbudzić większe 
życie, zawody międzymiastowe garniturów dalszych 
z reprezentacją Ostrowa, Gniezna, Leszna i innych 
miasteczek, mogą przyczynić s;ę do w iększego zain
teresowania publiczności i pomóc klubom w  ich za
daniu.

Jak stychać ze strony wpływowych osób różnych 
klubów sezon jesienny winien być ciekawszy. W arta 
sprowadza drużyny czeskie i nawet wiedeńskie, także 
Unja pragnie mieć za gości drużyny czeskie (podobno 
z Trebic i Pilzna), a miała pono otrzymać zaprosze
nie do Czech. Posnania i Pogoń czynią również sta
rania o ułożenie kalendarza jesiennego.

Oczekujemy zatem schyłku jesieni i wyników  pracy.
Sjt

Warta —  Union Żiżkov (Praga) 2:1 (2:1) i 3:3 (3:0).

W  pierwszym dniu zawodów występują goście 
w  składzie osłabionym, podobnie jak  Warta, która 
miała kilku rezerwowych zwłaszcza w  ataku. Na po
czątku g ry  zdobywa Przybysz główką pierwszego go
la po ślicznym podaniu Nizińslłiego. Niebawem za rę
kę obrońcy - djrktuje sędzia rzut karny, zamieniony 
pewnie przez Kosickiego w  drugą bramkę. Rozstrzy
gnięcie sędziego było za ostre, ręka była nastrzelona. 
W arta prowadzi 2 :0 , zanosi się na w ielką porażkę 
Czechów, którzy poznali dopiero teraz swego przeciw
nika i bronią się skuteczniej, przechodzą nawet do 
ofenzyw y i uzyskują jedyną bramkę przez Korea. Tak 
się kończy połowa. Druga część g ry  należała prawie 
w  całości do gości, m iejscowi bronią się brawurowo, 
zwłaszcza Funtowicz w  bramce ratuje w  groźnych sy
tuacjach. W yn ik  pozostaje niezmieniony. Zawody te 
nie należały do ciekawych, brak było tempa u obu 
stron. N ielicznie zebrana publiczność mało zachęca
ła m iejscowych. Sędzia p. Adamski.

Znacznie ciekawiej wypadł drugi dzień zawodów. 
P rzy  liczniej zapełnionej w idowni występują oba ze
społy w  składach wzmocnionych. W arta z miejsca 
stwarza groźne sytuacje i do przerwy zdobywa trzy 
bramki —  prowadzi zatem pewnie. Ciekawym obja
wem u gości jest to, że w  dalszej grze pracują le
piej niżeli z początku. I właśnie nim zdołali się opa
miętać, m iejscowi zdobyli trzy  bramki. Zmiana przy- 
nosi niespodziankę. Goście za wszelką cenę starają się 
wygrać, widać to po wysiłkach poszczególnych gra
czy. T y lko  wyrównać zdołali czesi i to nieco przy 
pomocy bramkarza W arty, k tóry bronił nie najlepiej.

Drużyna W arty  nie pokazała swych umiejętności, 
zastosowała zdaje się do gości, którzy nic nowego do 
Poznania nie przyw ieźli. Czesi kombinowali za dużo, 
techmcznie naogół mogli zadowolić.

Spotkanie Uranji z Notecią z Chodzieży zakończy
ło się również wynikiem 3 : 3. W alka zawzięta, tempo 
utrzymane.

Zlot sokoli urządzony z okazji przybycia sokołów 
amerykańskich wypadł dodatnio. Ćwiczenia wypadły 
dobrze. Frekwencja publiczności dość wielka dzięki 
niskim cenom wstępu.

^ $



W  Poznaniu utworzył się Związek Publicystów 
Sportowych. W  dniu 28 lipca br. odbyło się zebranie 
konstytucyjne, które wybrało komisję, celem opraco
wania statutu; w  skład tej weszli pp. Linke, Szyc, 
i Mikołajewski. Oprócz powyższych należą do nowo
utworzonego Związku pp. Dr. Cyprian, Tranda, 
Waksman, Paczkowski, Sołtykowski, Jeszka i kpt. 
Baran.

G N I E Z N O .
Polonja I  Poznań —  Stella l Gniezno 0 :5  (0 :2 ) .  

3 sierpnia 1925
Po długiej przerwie sprowadziła Stella do Gnie

zna A-klasową drużynę poznańską Polonję. Jak 
widać z wyniku istnieją drużyny B-klasowe lep
sze czasem od tych, które znajdują się w A  klasie. 
Obie drużyny po jednym graczu rezerwoyyym. 
Bramki dla Stelli zdobyli Kwada 4 i Waczewski 
1 głową, najpiękniejsza bramka dnia. W  drużynie 
gości najlepsi prawy obrońca, pomoc i prawa 
strona ataku, u Stelli trudno byłoby kogoś w y
mieniać, może jedynie w ataku Kwadę i Wanko- 
wskiego. Sędzia p. Bittner.

R R A  R  Ó W .  
P R A G A  — R R A R Ó W  3:0.
Jesteśmy absolutnie za w iele wym agający. Sukcesy 

psują nas i to bardzo szybko. Zapominamy natych
miast o niepowodzeniach, a przesadnie optym istycz
nie osądzamy co przyszłość ma przynieść. Publicz
ność krakowska po meczu K raków  —  Budapeszt nie
wątpliw ie zasłużenie zaszczytnym dla drużyny K . Z.
O. P. N. uważała, że spotkanie z reprezentacją Pragi, 
które ściśle biorąc, zasługuje na miano reprezentacji 
Czech, musi się skończyć dla nas niemniej zaszczyt
nie. Gdy jednak zawody zakończyły się przegraną, 
rozpoczęły się sarkania, narzekania i ' wymyślania na 
grę i graczy. Jak zwykle —  przeważnie niesłusznie. 
Zapomniano bowiem o jednej —• najważniejszej rze
czy. W  ferworze przedmeczowym przy omawianiu 
składów, szans itd. zapomniano mianowicie o porów
naniu obecnej klasy, czyteż może raczej poziomu fut- 
balu czeskiego i węgierskiego. Gdyby bowiem tę 
sprawę należycie rozpatrzono, nie zapatrywanoby się 
na rezultat oczekującego nas spotkania tak różowo. 
Ostrzeżenie m:eliśmy. Polska przegrała z Czechami 
i przegrała z drużyną amatorską. Stosunek sił drużyn 
amatorskich i zawodowych jest zbyt znany, aby je 
szcze dłużej nad tą sprawą się zatrzymywać. Czeska 
natomiast prawdziwa reprezentacja w ygrała z  dru
żyną austrjacką. To  chyba było wystarczające i po
winno było być dla naszych proroków futbalowych 
memento, że z drużyną, która musi być zaliczona do 
najlepszych kontynentu, o ile nie jest najlepszą 
Europy, uzyskać zaszczytny rezultat jest niezmiernie 
trudno. Z Budapesztem grał K raków  dobrze i wynik 
odpowiadał w  zupełności przebiegowi gry. A le  na tej 
podstawie nie wolno było jeszcze wnioskować, że 
z Czechami, czy Pragą w yjdziem y równie dobrze. 
W ęgrzy  grają dobrze, ale pod względem poziomu nie 
dorównują obecnie Czechom. Czesi są dzisiaj przecież 
najlepiej grającym  w  piłkę narodem, a gracze czescy 
są mile widziani w  wszelkich większych centrach 
piłkarskich. Na dużą skalę importuje graczy z nad 
W ełtaw y W iedeń i ciekawe jest, że cala piątka napa
du, który grał w  Krakow ie jest już zaangażowana 
do rozmaitych klubów wiedeńskich.

Narzekania w ięc są nieuzasadnione. Przegraliśmy 
z przeciwnikiem lepszym od nas, przegraliśmy po grze 
zaciętej, walcząc do końca zawodów.

Czesi traktowali zawody z Krakowem  bardzo ser jo, 
przygotow yw ali się do nich poważnie, a drużyna, 
którą przysłali, z małymi wyjątkam i stanowi elitę 
futbalu czeskiego. Moralnie przygotowana była świet
nie, chciała w ygrać i to wygrać wysoko, wiedząc, że 
przeciwnik nie jest łatw y do pokonania. A  miała przy- 
tem szczęście. Tra fiła  na dzień, w  którym  kilku gra
czy krakowskich było wyraźnie niedysponowanych.

Kałuża nie był zdrów, pierwszą połowę trzymał się 
jeszcze jako tako, w  drugiej jednak niedyspozycja 
fizyczna wzięła górę nad silną wolą gracza. N ie  w ięc 
dziwnego, że Kałuża nie grał tak, jak  przeciw Buda
pesztowi, a gorzej tem samem w yjść musiał i cały 
atak. Krumholz nie cieszy się względam i publiczności. 
Każde nieudałe pociągnięcie, które uchodzi każdemu 
innemu graczowi, przyjm uje ga lerja  drwinami i iro
nicznymi okrzykami. W yprow adza się przez to gracza 
z równowagi, a już nie można od m ego później w y 
magać dobrej gry. W  drugiej połow ie wszedł na jego 
miejsce Ptak. Tra fił jednak na okres przewagi Cze
chów, gdy  atak krakowski miał mało do roboty, więc 
w  tych okolicznościach nie wyróżnił się ani dodatnio 
ani ujemnie. Adamek miał przeciw sobie najsłabszego 
z pomocników i byłby grał bez zarzutu, gdyby nie to, 
że nie centrował na czas. Ciszewski był równiej słab
szy niż zwykle, w  szczególności zaś podania na skrzy
dła b y ły  ogromnie niedokładne. Sperling miał z na
pastników najtludm ejsze zadanie. Przeciw  niemu grał 
Kołenaty, k tóry jak  sam przyznał miał jeden z naj
lepszych dni. Pomimo to Sperling był doskonały, pod- 
c’ągał nie bawiąc się, i centrując na czas.

Rozczarowała pomoc, głównie Chruściński. Nie gra
ła źle. ale nie była też dobra. Idąc za atakiem nie 
stanowiła dla niego oparcia, podania niedokładnie 
górą. Szwankował Chruściński, który zwłaszcza w dru
giej połowie nie mógł sobie poradzić z trójką środko
wą Prażan. Świetny był Gintel, może nawet najlepszy 
gracz z obu drużyn. Okres słabości minął i pomimo, 
że nie na swej pozycji ustawianiem, wybijaniem

i wykopem wyróżnił s;ę Gintel już od pierwszych 
chwil. Pomagał mu dzielnie Kaczor, jakkolw iek nie 
miał swego najlepszego dnia. Uderzała głównie nie
pewność wybrania momentu dla zaatakowania prze
ciwnika. Szumieć miał niewiele roboty. P rzy  drugiej 
bramce zdecydował się na w yb ieg o dziesiątą część 
sekundy zapóźno. Całość pod względem  zgaania 
szwankowała, ale grała ambitnie i walczyła do końca 
nawet wtedy, gdy  mecz już był niezawodnie przegra
ny. W  każdym razie na jedną bramkę Kraków  zasłu
giwał.

Drużyna czeska okazana się znakomitym zespołem. 
Fizycznie świetnie się prezentujący, byli wyraźnie zu
pełnie „ fit“ . Że technicznie jako gracze zawodowi nie 
szwankują jest całkiem jasne. Imponowali zgraniem 
i taktyką, zwłaszcza w  drugiej połowie, gdy  niejedno
krotnie podprowadzali ataki, nie dopuszczając Kra- 
kowian do piłki.

Planicka w  bramce miał w ięcej do roboty, niż jego 
vis-a-vis. Chwytał pewnie, ustawiał się doskonale. 
Doskonała była para obrońców H ojer i Zenisek. Hojer 
masywniejszy, pewniejszy, świetnie się plasował, Ze
nisek ruchliwszy, szybszy. W  pomocy wyróżniał się 
Kołenaty, k tóry dal wprost poglądową lekcję jak 
pomocn;k  grać powinien. N ie ustępował mu w  ni
czem prawie Carvan w  środku pomocy, najsłabszy 
z trójki, jakkolwdek pierwszorzędny Cipera. W  ataku 
zwracali na siebie uwagę Severin, Bejbl i Capek jako 
środkowi. Kombinował' krótko i precyzyjn ie, ogry
wając łatwo i szybko przeciwnika. Skrzydłowi Yim- 
mer i Bures grali doskonale, ale zwlekali z oddawa
niem piłka

W  pierwszej połow ie gra wyrównana, w ięcej szans 
zdobycia punktu ma Kraków, ale kończy się na szan
sach. Czesi natomiast uzyskują w  30 min. przez Se- 
verina bramkę strzeloną z przeboju. W  drugiej po
łowie mają Czesi przewagę, ale bramki padają dzięki 
pechowi Krakowa. Pierwszą uzyskują po błędzie K a 
czora i upadku Gintla, drugą strzela Chruściński. Sę
dzia p. Ivancic,s z Budapesztu sędziował nieświetnie, 
nie uznał przytem  bramki strzelonej przez Ptaka, 
jakkolw iek  Ptak n''e był spalony.

W idzów  4500.

T A R N Ó W .
Sobota 1 sierpnia 1925. Zawody o mistrz. K l. C. 

ŻKS. „Gordonja“  —  ŻKS. „Makieabeusz" 2 :1  (1 :0 ) .
Sędzia p. Soldinger.
RKS. „Zorza" —  KS. „Tarnovia“ U  1 :1  (0 :1 ).
Zawody przyjacielsskie.

SKS. „Dąbrovia“ (Dąbrowa) —  TS. „ Jutrzenka“ 0 :5  
(0 :3 ) .

Zawody o mistrz. K l. C.
Reprezentacja Klub. K l. B ( Kraków)  —  „Tarnonia- 

Samson“ 2 :1  (0 :0 ).
Zawody przyj. Boisko Tarnovii.
Zapowiedziana reprezentacja klubów K l. B p rzy je 

chała w  postaci 9 graczy ze „Sparty " i po jednemu 
z „U ran ji" i z „Garbarni", nie przedstawiając się tak 
dodatnio jak  to afisze głosiły. Zrozumieć zgoła nie 
możemy, po co Samson pcha do teamu swoich gra
czy, k tórzy w  przeważnej części zawodzą.

O ile pierwsza połowa g ry  należała do Tarnowa, 
o ty le  druga połowa do Sparty, której pomoc grała 
koncertowo. W yn ik  rzeczyw isty powinien brzmieć re
misowo. N iedyspozycja strzałowa Tarnowa okazała 
się na tych zawodach w  całej okazałości. Z Tarnowa 
wyróżnił się Ziemian, k tóry w  pojedynkach jest nie
zrównany i Abend..

Sędziował gorzej niż zwykle p. Malkischer.

JASŁO.
19 lipca 1925.

Makkabi —  Czarni (Nowy Sącz) 1 :0 .
Zawody o mistrzostwo kl. C., z powodu nieprzyjaz- 

du sędziego zw iązkowego zmienione na przyjacielskie. 
Gra ze strony Czarnych brutalna. Sędziował p. Rubel.

26 lipca 1925.
Makkabi —  Sandecja I I  (N . Sącz) 1 :1 .

0  mistrzostwo kl. C.: Makkabi lekceważąc sobie te 
zawody wstawiła aż 6 rezerwowych i ty lko dzięki nad
zwyczajnej przytomności swego młodziutkiego bram
karza zdołała uratować sobie 1 punkt. Sędziował b. 
dobrze p. Landau z Tarnowa.
25 lipca 1925.

B A R A N O W IC Z E .
WKS. 9 DAK. —  Makkabi komb. 3 :1 . (1 :1 ).
Gra chaotyczna i ospała z przewagą rezerwy Mak

kabi, wzmocniony kilkoma graczami I-szej drużyny. 
W szystkie bramki dla W KS . ładnie strzelone przez 
Gorczyńskiego z przebojów.

S O S N O W I E C .
Warta ( Zawiercie)  —  Makkabi 1 :2  (0 :2 ).

1 sierpnia 1925
Makabi bez Lubelskiego. Goście grają bardzo 

ambitnie, chcąc zrehabilitować zeszłotygodniową 
klęskę. Atak Makabi w  pierwszej połowie często 
zagraża bramkę przeciwników. Z karnego Makabi 
uzyskuje pierwszego goala, a 8 min. później Fiszel 
z ładnego strzału ustanawia wynik 2 : 0 dla Ma
łe ab i do pauzy. Po pauzie sędzia p. Pytlik  scho
dzi z boiska i niechce dalej sędziować. Muszę nie
stety przyznać, że prócz p. Słomczyńskiego Zagł. 
Dąbr. nie posiada odpowiedniego sędziego.

Sosnowiec —  Yictoria 1 :0  (1 :0 ) .

2 sierpnia 1925
Zawody o mistrzostwo kl. B. Sosnowiec w pier

wszych minutach g iy  uzyskuje zwycięstwo i tem 
samem mistrzostwo Podokręgu Sosnowieckiego. 
W  drugiej połowie zupełna przewaga Yietorji. Sę
dziował bardzo dobrze p. Seidner z Krakowa.

C Z Ę S T O C H O W A .
2 sierpnia 1925

Mistrz, rozgrywki.
Warta *—  Yirginja (Sosnowiec) 2 :0 .

Yictoria 1922 —  Sparta 1 : 0.
Sparta z dwoma rezerwowymi. W  pierwszej po

łowie lekka przewaga Yietorji, która uzyskuje je
dyną bramkę. Po przerwie wyraźna przewaga Spar
ty, lecz wszelkie strzały Sparty przechodzą koło 
poprzeczek. W  Victorji grał gracz zgłoszony dla 
Sparty p. Stefan Lang, wobec powyższego Sparta 
wniesie doniesienie. Sędziował p. Czech z Sosnow
ca b. dobrze.

D R O H O B Y C Z
2 sierpnia 1925.

ŻKS. Sambor —  Hakoah (S try j) 4 :1  (1 :1 ).
Rozstrz. zaw. o mistrz, kl. C. —  Typow a gra o pun

kty, ostra czasami ze strony Hakoahu brutalna. 
W  pierwszej połow ie gra  równa, w  drugiej przewaga 
zwycięsców. Z ZKS-u w yb ił się wspaniałą grą Schwal- 
bedorf. Sędzia p. Seemann powinien mniej krzyczeć, 
ho mu tc zaszkodzi...

B I E L S K O - B ' A Ł A
1 sierpnia 1925.

BBSY. —  DSV. Berno 3 :1  (2 :1 ).
BBSV. ma przez cały czas lekką przewagę nad 

berneńskiemi gośćmi i uzyskuje przez Sturmera 
i Matznera (2) swoje bramki. Bramkę dla Berna strze
la  pomocnik Tretiak BBSV-u. Sędzia p. Blahut.

BSV I I I  —  SV. Biała-Lipnik I I I  2 :2  (1 :0 ).
2 sierpnia 1925.

DSY. Berno —  SY. Biala-Lipnik 6 :3  (3 :1 ) .
Berneńczycy dobrze zgrani, mają przeciw słabsze

mu Biała-Lipnikowi łatw iejsze zadanie i w ygryw ają  
zasłużenie. Sędzia p. Posner.

W Ł O C Ł A W E K .
19 lipca 1925.

TK W . —  Huragan 7 :1 .
Rewanżowe spotkanie powyższych drużyn, zakoń

czyło się powtórną porażką Huraganu. T K W . prze
wyższało przeciwnika pod każdym względem.

26 lipca 1925.
TK W . I I  —  Sokół 4 :1.

TK W . I I I  —  Sokół (jun .) 0 : 3.
WKS. Zamość (9 pp. L .) —  WKS. Kowel 50 pp. L .)

0 :0.
Gra prowadzona w  szybkiem tempie, ze zmienną 

przewagą. Po oznaczonym czasie wynik  był jeszcze
0 : 0 w ięc sędzia przedłuża grę 2X15. Lecz ataki obu 
drużyn mają w iele pozycji do wykorzystania, lecz 
ciągle strzelają w... aut. Na pierwszy plan wybijała 
s!ę obrona obu drużyn. P rzy  końcu zawodów sę
dzia w ydala z boiska gracza z Kow la. Rogów  14:12 
dla Zamościa. Publiczności dużo. Sędziował por. Sto
larz z Lublina.

K r a k o w s k i  O k r ę g o w y  Z w i ą z e k  L e k k o a t l e t y c z n y .
K O M U N IK A T  ZAR ZĄ D U  Nr. 14. 

PROGRAM  ZAW O D Ó W  LE K K O A T L E T Y C Z N Y C H  
O M ISTRZOSTW O P O LS K I N A  ROK 1925 

w  dniach 14, 15 i 16 sierpnia br. Park Sp. „W isła", 
w  Krakow ie.

Dnia 14 sierpnia, piątek, g. 16 (pierwszy dzień):
1) Przedbiegi 400 m., 2) Skok wzw yż, 3) Przedbie

g i 100 m„ 4) B ieg 5.000 m„ 5) Chód 2 km., 6) Przed
biegi 110 m. przez płotki.

Dnia 15 sierpnia, sobota przedp. g. 9 (drugi dzień):
1) Przedbiegi 400 m. przez płotki. 2) Trójskok, 3) 

Przedbiegi 200 m., 4) B ieg 800 m., 5) Rzut kulą. 6) 
Przedbięgi 4X400 m.

Dnia 15 sierpnia popołudniu g. 15:
1) Przedbiegi 4X100 m „ 2) M iędzybiegi 400 m „

3) Skok o tyczce, 4) M iędzybiegi 100 m., Rzut oszcze
pem, 6) M iędzybiegi 200 m.

Dn. 16 sierpnia, niedziela przedp. g. 9 (trzeci dzień):
1) Finał 400 m „ Rzut młotem, 3) Finał 200 m., 4) 

M iędzybiegi 400 nr przez płotki, 5) Skok w dal, 6) 
B ieg 1500 m., 7) M iędzybiegi 110 m., przez płotki.

Dnia 16 sierpnia popołudniu g. 15:
1) Finał 100 m., 2) Finał 4X400 m „ 3) Rzut dy

skiem. 4) B ieg 10.000 nr.. 5) Finał 110 przez płotki, 
6) Finał 400 m. przez płotki, 7) Finał 4X100 m.

W  piątek przed rozpoczęciem zawodów odbędzie 
s:ę ogólna defiladą wszystkich uczestników zawodów. 
Zawodnicy ustawieni klubami alfabetycznie okrążą 
całą bieżnię dookoła, poczem przemaszerują przed 
trybunami.

W  niedzielę, po zakończeniu zawodów, odbędzie się 
rozdane nagród zwycięscom.

W  czasie zawodów przygryw ać będzie orkiestra 
20 p. p. Zienri K rakowskiej. —  Zbiórka zawodników
1 funkcjonarjuszy każdego dnia przedpoł. o godz. 
8.30, popołudniu o godz. 15,30.

Przy ję to  na członka nadzwyczajnego Sekcję Spor
tową Kółka M łodzieży Akadem ickiej w  W ieliczce.



S ch on fe ld  (J u trzen k a ). Jaskółka z  w ie ży .
, Periy

sie, gdy  będzie zupełnie ciemno, a są to  najpoważ
niejsze finały. Przypuszczać jednak trzeba, że orga
nizacja będzie sprawną i przyśpieszy należycie czas 
poszczególnych wyścigów , natomiast godziny rozpo
częcia zawodów w  każdym dniu (czwarta i piąta) są 
bańdzo spóźnione. W  końcu nie bez znaczenia dla 
zawodników jest wiadomość, że start jest wysoki aż 
100 cm., co sprzeciwia się, zdaje się regulaminowi 
i stwarza poważne trudności, dla tych zwłaszcza, co 
opanowali start z niższego stopnia.

Są to oczywiście drobiazgi, w  każdym razie lepiej 
by było uniknąć ich całkowicie, jeże li zawody mają 
należycie spełnić swą rolę propagandową i zadowolić 
sportowców.

Mistrzostwa Polski będą kulminacyjnym punktem 
obecnego sezonu. Jest to sezon słaby, k tóry w  po
równaniu z zeszłym rokiem, przedstawia się jako 
pewne zatrzymanie w  miejscu. Fatalna pogoda unie
możliw iła trening, a w zględy ekonomiczne wpłynęły 
poważnie na zwolnienie tempa rozwojowego. W  tych 
warunkach podczas mistrzostw nie można się spodzie
wać wydatnej poprawy rekordów, tembardziej, że

Mistrzostwa Polski w pływaniu odbędą się tego roku w Warszawie.
Głównym  celem przełożenia zawodów jest propaganda ludowej pływalni w  stolicy.

Szczegóły programu budzą zastrzeżenia.

W a ch a , m is trz  L w o w a  w  skokach , (d e lf in )

P ływ acy  nie m ieli tego roku wielu szans do rozwo
ju. Nie m ogli oni pływać dlatego, że mieli... za dużo 
wody, ćo brzmi wprawdzie paradoksalnie, nie mniej 
jest. jednak prawdziwem. Wzamian za to pow iększy
ła się znakomicie ilość utonięć i przed oczy społe
czeństwa stanęła dosadnie świadomość, że nie robi 
ono nic prawie, by nieszczęście to zmniejszyć przez 
zorganizowanie masowego nauczania pływania, budo
wę pływalni i t. d. W  tych warunkach urządzanie ja 
kichkolwiek zawodów pływackich uważać trzeba 
przedewszystkiem za środek propagandy, a w  dalszym 
rzędzie dopiero za imprezę sportową. N ależy przy
puszczać, że ten wzgląd kierował zarządem Polsk ie
go Związku Pływackiego, który mistrzostwa Polski' 
postanowił tego roku zorganizować w  Warszawie. Ru
mieniec wstydu powinien okryć twarze w idzów  tych 
zawodów, gdy  zobaczą, że stolica w ielom iljonowego 
państwa, celem zorganizowania mistrzostw państwo
wych, posługiwać się musi urządzeniami prym ityw- 
nemi, nie posiadając na rniljon mieszkańców, ani jed 
nej pływalni. Gdy skonstatowano ten fakt przed pię
cioma laty, był czas, mimo trudnych warunków eko-

B o cza r  (A .  Z . S .) i R itte rm a n n  (J u trzen k a ) — d w ie  
n a d z ie je  K ra k o w a .

P .  S eged a  (W . K . W . )  je d n a  z  n a jp o w a żn ie js z y ch  
k an d yd a tek  d o  m is trzo s tw a  P o ls k i w  skokach .

S ch on fe ld  (J u trzen k a ). Per'y

najcelniejsze siły Górnego Śląska, będą na starcie 
nieobecne (optanci).

W szystkie te w zględy przemawiają za tem, by zwró
cić baczniejszą uwagę na młodzików, którzy w  przy
szłości, może już niedalekiej, znacznie poprawią na
szą tabelę rekordów. Tymczasem program mistrzostw, 
konkurencji ich nie uwzględnia nawet poza nawia
sem oficjalnych tytułów mistrzowskich. W  mizernym 
nad wyraz obecnym sezonie, nie mają jun jorzy żad
nych prawie sposobności do startu. A  sposobność tę 
dać im trzeba koniecznie, z uwagi na przyszłość ich 
rozwoju. Zapominać przy tem nie można, że właśnie 
młodzicy reprezentują w  Polsce najpiękniejszy styl, 
który mistrzostwom Polski, ujmy napewno nie przy
niesie.

J. S t r z e le c k i (C z a rn i) ,  m istrz  Lw ow a .
Frankowski

J. C za p lick a  (C ra c o v ia ).  Peny

nomicznych do rozwiązania tego problemu, tem bar
dziej, że* pływalnia jest przedsiębiorstwem absolutnie 
doehodowem. Dziś jednak jest miejsce ty lko na wstyd 
i na natychmiastową inicjatywę. N ie mniej jednak, 
jeże li przez przeniesienie mistrzostw Polski już teraz 
do W arszawy, uzyska stolica pływalnię —  to cel bę
dzie spełniony, mimo, że w zględy sportowe nie prze
mawiają za tem przeniesieniem, dopóki sto.lica nie 
będzie rozporządzała regularnym basenem.

L eży  przed nami oficjalny program tych zawodów, 
które odbywać się mają 22, 23 i 24 sierpnia w  W ar
szawie w  porcie praskim. Stwierdzić należy, że trzy 
dni zawodów, to dużo i nawet niepotrzebnie. Program

K a lb  (J u trzen k a ), ob ie cu ją cy  sk o czek  ju n io r  
w  K ra k o w ie .

cały bez żadnej szkody dla zawodników, można od
być z łatwością w  dwóch dniach, tembardziej, że 
przewidziane jest dziewięć torów i ilość przedbiegów 
będzie niewątpliw ie ograniczoną. Zawodnicy zam iej
scowi tracić muszą na zawody najmniej pięć dni, co 
w  dzisiejszych czasach nie dla każdego jest dostęp- 
nem. Podobnie też zastrzeżenia budzi program minu
towy. W  niedzielę naprzykład aż siedm konkurencji 
zapowiedzianych jest na po siódmej wieczorem (o- 
statni bieg o kwadrans na dziew iątą), a w ięc w  cza-

S k o k  s ta r tow y . S em aden i (A Z S  W a rs za w a )
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G asp a r —  W ę g r y  sk o c zy ł w w y ż  186 cm.

Mecz pięciu państw, które w  lekkiej atletyce spot
ka ły  się w ubiegłym tygodniu w  Wiedniu, był nie
w ątpliw ie w ielkiem  wydarzeniem sportowem ostat
niego sezonu, a jak  sami w iedeńezyy przyznają, naj
większą imprezą lekkoatletyczną, z dotychczas w  ich 
mieście urządzanych. Niemcy, W ęgrzy, Czechosłowa
cja. Austrja i Jugosławia, oryginalny to niewątpliw ie 
skład konkurujących. W yniki osiągnięto naogół pra
wie doskonałe, niespodzianek było moc; Niemcy 
mieli ciężki orzech do zgryzienia z silną drużyną w ę
gierską i zdobycie największej ilości punktów przy
szło im nie łatwo. Ostateczny rezultat brzmiał: 1) 
N iem cy 69 pkt.. 2 i W ęgry  65,5 pkt., 3) Czechosłowa
c ja  38,5 pkt... 4} Austrja z 15 punktami, 5) Jugosła
w ia  7 punktów.

Dla nas, dla polskiej lekkiej atletyki, ma mecz ten 
swoiste znaczenie z wielu względów, Startowali tam 
bowiem najbliżsi nasi sąsiedzi sportowi i wyniki o- 
siągnięte przez nich, dostarczyły nam dużo cennego 
materjału porównawczego. Ńajciekaw iej jednak 
przemawia do nas fakt, że startowali tam lekkoatleci 
czeskosłowaccy i jugosłowiańscy, z którymi rozgry
wać marny tak zwany trójmecz słowiański.

W  roku 1922, w  Pradze odbył się taki mecz po raz 
pierwszy. Przyniósł on nam wtedy ostatnie miejsce 
z dużą różnicą punktów za Czechosłowacją, a z nie
znaczną za Jugosławią. W  następnych latach nie star
towaliśmy w tych meczach zupełnie i dopiero w  bie
żącym roku zm ierzyć mamy swe siły z Czechosłowa
cją "i Jugosławią. Ponieważ lata pauzy uważamy słusz
nie za okres szybkiego rozwoju naszej lekkiej atlety
ki, przeto nie będzie pozbąwionem intćresu, p rzy j
rzenie się wynikom czeskosiowackim i jugosłowiań
skim, osiągniętym we Wiedniu, pod kątem horosko
pów przyszłego trój meczu słowiańskiego. Za pod
stawę porównania z naszej strony, spróbujemy wziąć 
najlepsze wyniki sezonu, a nawet rekordy (co przecl- 
stawia oczywiście wartość w zględną) i rozglądniemy 
się w najważniejszych konkurencjach trójmeczu sło
wiańskiego:

W  stu m etrach. W ykoupil (Oz.) przychodzi' we 
W iedniu czwarty (czas pierwszego 10.7) —  o Jugo-

M om en t z b iegu  na i.500 m — V o h ra lik  p ro w a d z i.

/

A m b ro ży  (J u gos ław ja ), zw y c ię z c a  v> rzu c ie  kuła 
(1374 cm.)

W  skoku w zw yż osiągnęli czesi przez Macham1 
180 cm. i Stanisleja 175. W  skoku wdał Wacharz o; 
siągnął wynik 689 cm. Oba wyniki są więc lepsze o| 
tego, czego po sobie możemy się spodziewać.

Tak  przedstawiają się wyniki, osiągnięte przez Cze- 
chosłowaeję i Jugosławię na meczu pięciu państw 
Oczywiście dzięki znakomitej konkurencji w yniki F 
są dość wyciągnięte, zaprzeczyć jednak nie możni1, 
że są one lepsze od naszych. Jeżeli z czystem sumiO 
niem możemy powiedzieć, że w  czasie pauzy od 
statnich spotkań z Czechosłowacją nie zaśpaliśmJ 
gruszek w popiele i istotnie postąpiliśmy naprzód 
to daleko słuszniej powiedzieć to można w  odniesie' 
niu do czeskosłowackiej lekkiej atletyki. A  jedna/; 
widoki trójmeczu słowiańskiego, są dla nas obecn/ 
lepsze, niż w  roku 1922. N ie możemy, rzecz jasna, i1' 
czye na zwycięstwo, otw ierają się jednak przed 
mi szanse równorzędnej konkurencji. Prawdopod""' 
nem jest także, że zdołamy zaawansować się na cl''1 
g ie miejsce, zamiast zdobytego ostatnio trzecie/?1.1' 
W  warunkach tych nabiera przyszłe spotkanie w i'.' 
zainteresowania i oczekiwać go należy istotnie z n>‘ 
cierpliwością. Nie w iem y bowiem jeszcze, co_ i’ i5l.J 
przyniesie trening przed mistrzostwami i w ynik i 1,11 
strzostw.

F in a ł s e t k i : G e ro  (W )  III, S ch u lle r  (N )  II,  V y k o u p il  (C )  IV ,  B u chner (N )  I, R o zsa h egy i (W )  V. 
C zas  10-7 sek. b«

słowianach w finale nie ma słychu. Prawdopodobną 
jest dla nas równorzędna konkurencja; W ykoupil 
jest jednak groźny —  czas jego  w  jednym  z przed- 
biegów 11,1. Podobnie prawdopodobnie przedstawia 
się sytuacja w  200 metrach.

Czterysta metrów są daleko groźniejsze. Czesi roz
porządzają dwoma zawodnikami z czasem około 51 
Sekund (we Wiedniu W ykoupil biegł we finale poni
żej pięćdziesięciu). Jugosłowianin K o ji będzie nam 
równorzędny. W  tej konkurencji, Czesi w  porównaniu 
z ’ proskim meczem poprawili się bardzo wydatnie.

;W  ośmiuset metrach, dzięki Forysiow i i zawodni
kom AZS-u warszawskiego, nie powinniśmy wiele 
stracić; w  tej bowiem konkurencji czas nasz od roku 
1922 poprawiliśmy bardzo znacznie. Bardzo groźnym 
jest tu jednak Czech Drozda, k tóry biega także 
w  1500 metrów i tu mimo ostatnich w yczynów  Fo- 
rysia kandyduje na pierwsze miejsce. W" Wiedniu 
osiągnął on doskonały czas: 4:07, a znany nam już 
z pierwszego trójmeczu Vohralik: 4:12,8. -

Dystanse 5.000 i 10.000 m., powinni nam obronić 
w  dużym stopniu Szelestowski, Łukaszewicz i ew. 
Freyer. W  10 km., we Wiedniu zwrócił jednak na 
siebie uwagę Hochmann ze Sparty praskiej, którego 
czas 34:02,7 jest przeszło 7 sek. lepszy od naszego 
rekordu.

110 z przeszkodami, należą zdaje się bezapelacyj
nie do Czechosłowacji dzięki Janderze. W e Wiedniu 
przyszedł on drugi, 3 metry za Trossbaehem, k tóry 
biegł 15 sek! N ie mniej groźny jest Czech Lipczik, 
który przyszedł we W iedniu o 6 m. za pierwszym. 
My wszak nie zeszliśmy poniżej 17 sek, a rekord 
Gorczyńskiego trwa nadal.

W  sztafetach startowali czesi we W iedniu w  100+ 
200+400+800 i sądząc z ilości metrów, w  jak iej u- 
kończyłi b ieg za drugą sztafetą węgierską (czas wę- 
grów  3:26.8) to jest 6 m. —• przypuszczać należy, że 
w alczyć będą równorzędnie z naszą reprezentacyjną 
drużyną. O 4X100 i 4X400 na podstawie wyników  
wiedeńskich nie możemy co do naszych sąsiadów 
wysnuwać żadnych wniosków. Obie sztafety będą 
jednak prawdopodobnie bardzo groźne. W  sztafecie 
100+200+300 +  400. osiągnęli czesi dobry czas 2:00.2. 
W  dysku, tak czech Dr. Goreg, który we Wiedniu 
byi pierwszym z rzutem '41,40, jak  i prawdopodobnie 
jugosłowianin Ambrozi, walczyć będą z nami równo-

Ną-j większą manifestacją sportową 
.bezsprzeczni!1 w yścig kolarski naokol 
Pąs, ludzi żyjących w kraju, gdzie pitka 
rportem narodowym, gdzie sport z»wod< 

W  kuli Ambrozi (Jugosławia) rzucił na m ee tin gU ^ '^  tailnogo znaczenia, w p .o.-i.j

rzędnie. Dr. Góreg zwrócił we W iedniu uwagę 
doskonałą techniką.

sw ą ,

wiedeńskim 1378 cm. (W  roku 1922 na trójmeczu| +  
wiedeńskim 1328 cm.). W yn ik  ten mówi sam za sie • 
bie. W  wiedeńskich finalistach nie ma żadnego cze 
cha. 
roku

jest jako anornalja szkodliwa, 
ance wym aga całego szeregu obi;

JSumienia jogo  znaczenia we Francji.
Francja je s t  krajem  kolarstwa. Doskonałe drogi. 

<o rozwinięty przemysł, emocjonujący charakter

czecli Turanski rzucił we W iedniu 54.35 m., a więoj('u',0'*<n\ . k < > Ui s k i c l i .  \w.y8iko u m  m «  ■,1111 ‘ 
mimo ostatnich wyników  Grunera i S z y d ło w s k ie g o !* * " *  kierunku. Praw ie każdy łrancuz jest kola 
dostatecznie groźnie dla nas, by przypuszczać nie- '

ale pamiętać należy, że jeszcze w  Pradze w  1922+ 1 :" 1(> 
i byli oni przed nami z rzutem 12.70. W  oszczepieL; M 1°

kolarstwa, je go  mistrzami, zawodami i dla niego Tour 
|<fe France stanowi największy- wypadek sezonu.

Z drugiej strony sport zawodowy, a szczególnie 
sport zawodowy kolarski, cieszy się we Francji w iel
bieni poważaniem. Dla przeciętnego Frąłicuzlv- sport 
Jest przedewszystkiem widowiskiem, nn oarejziej jest 
°Uo emocjonujące, teinbar dziej jest mu ono drogie, 
^m baidziej go interesuje. W iększą, zaś doskonałość 
sportową, w iększą emocję i zainteresowanie można 
C iągnąć przez sport zawodowy. T.ak w iec z jednej 
strony nastrój publiczności jest; dla sportu zawodo
wego przychylny i zawodowiec w oczach tłumów 
nie' uchodzi, jąk  u nas np. za nieproduktywną cząst
kę społeczeństwa, ale za bohatera narodowego, 
ć drugiej strony sport zawodowy we Francji jest 
Uadzwrczaj silny. Przedewszystkiem  w dziedzinie 
kolarstwa. Przem ysł kolarski jest w e fra n c ji najlepiej 
'noże rozwiniętym  w  całej Europie. W ie lk ie  f 'rm v 

• Produkujące row ery i akcesorja prosperują i dzięki 
Wnu mogą sobie pozwolić na odpowiednią reklamę, 
“ o z tego punktu widzenia trzeba przedewszystkiem 
''Ozpatrywać udział przemysłu kolarskiego w sporcie 
Zawodowym i jego  finansowaniu.

W reszcie trzeci czynnik —  prasa sportowa. Pa
miętajmy, że Tour de France jest organizowana 
Przez 1‘Auto, najpopularniejszy dziennik sportowy 
./ancji. I/Auto posiada oprócz tego jeszcze, słynny 
yol‘d ‘iiiv ‘, a drugi w ielk i dziennik sportowy I ary- 

! '%  l‘Echó des sports, ma w ielką arenę kolarską 
y  Buffallo. In ic jatyw a wychodzi w ięc z tej strony, 
inicjatywa i organizacja, "reklama i przygotowanie.

1. npewne, kupiecki punkt w idzenia jest i tu dccydu- 
K ażdy  etap przy olbrzymiem zainteresowa

niu w  całym kraju, to  kilkadziesiąt tysięcy, a może 
1 więcej nakładu, -ponad stan normalny.

kombinacji tych trzech czynników, zaintereso
wania publiczności i popularności kolarstwa, zrozu-

ne. Naokoło Francji, przez przełęcze Alp i Pirene
jów . po brzegach morskich, przez wszystkie stare 
prowincje słodkiej Francji, idzie droga,

219:10:18 godzin, szalonej pracy to wyczyn rzeczy
wiście gigantyczny. Tour nie jest zawodami dla za
wodników, k tórzy nie należą do wybranej klasy. 
Etapy siedemnaśtogoilzume, poprzedzielane dniami 
odpoczynku, etapy, wym agające nietylko całego w y 
siłku atletycznego, ale zarazem szarpiące nerwy w y 
padkami z oponami, naprawianiem ich, pościgiem za 
towarzyszami uciekającymi, przez wszystkie etapy to 
czącą się walkę o żółtą koszulkę leadera. Prem jc roz
dawane po każdym etapie, finansowe korzyści bez
pośrednio przez udział w Tour uzyskiwane, są niczem 
w stosunku do olbrzymiego wysiłku. Dopiero w ielka 
stawa i popularność uzyskiwana przez zwycięseów, 
korzyści materjalno z tej sławy wyciągane, mogą 
zrównoważyć ich pracę. Mimo tego jednak, przypa
trując się tym zawodom z punktu widzenia czysto 
sportowego, niemożemy oprzeć się najwyższemu po
dziwowi dla pracy i sprawności zawodników. Pom i
mo swego charakteru zawodowców, pomimo wyna
grodzeń pieniężnych i korzyści materjalnych, ludzie 
ci dokonują wysiłku sportowego o tak wysokim  po
ziomie fizycznym  i moralnym, że nie można ich nie 
zaliczyć iio w ielkich postaci świata sportowego.

Zwycięsca tegoroczny, po raz drugi z kolej i zdoby
w ający pierwsze miejsce, AYłoch Bottecchia, jest 
człowiekiem, którego stworzyła Tour de France. N ie
znany murarz włoski, przybył do Paryża za pracą 
i chlcbem. Zdolności kolarskie miał, miał oprócz te
go jeszcze jedną zaletę: żelazną ehergję i wytrzym a
łość, umiejętność walki do upadłego; dania ze siebie 
wszystkiego, wywalczenia ostatecznym wysiłkiem 
zwycięstwa. T e  właśnie, najcelniejsze przym ioty no
woczesnego sportsmana, zjednały mu powszechne u- 
znariie i zwycięstwo. I dlatego też, że człow iek o ta
kich zaletach- wychodzi na czoło tego olbrzy
miego wyścigu, musimy przyznać, że ma on w so
bie wielkie w alory sportowe, że ma w  sobie te pier
wiastki, jakie z punktu widzenia społecznego naj
bardziej cenimy w sporcie. Gała reklama i zawodowo- 
kupiecko geszefciarska strona Tour de France może, 
szczególnie dla nas, patrzących bardziej z oddalenia, 
zniknąć, jeżeli uzmysłowimy sobie, że dla m łodzieży 
francuskiej, dla je j"  najszerszych kół, Tour i je j za
wodnicy są synonimem pracy w ytrwałej, zaciętości, 
wydania ze siebie wszystkiego, walki o zwycięstwo, 
prowadzonej w  rzeczywiście sportowo najszlachet
niejszym  duchu. S.

O tfa v io  B o ttecch ia , szam p ion  „A u fo m o to “

mienia sportu zawodowego przez społeczeństwo 
i poparcia go przez przemysł i prasę, składa, się tio 
i znaczenie Tour de France. Gdy jednak zrozumiemy 
i poznamy samo zdarzenie, nic nie stanie nam na 
przeszkodzie popatrzeć z czysto sportowego widzę 
nia na znaczenie tej imprezy.

I tu, po odrzuceniu tego wszystkiego, co może do
kładniej maluje tło, ale umniejsza samo sportowe 
znaczenie imprezy, po odrzuceniu całego posmaku 
zawodowstwa, kupieckiego geszefciarstwa, niesmacz
nej reklamy, obliczonej na pieniądze w  bliższej lub 
dalszej perspektywie, słowem, po odrzuceniu tego 
wszystkiego, co z punktu idealizmu sportowego u- 
mniejsza wartość i znaczenie imprezy, musimy przy- 
znać, że dawany zawodnikom Tour de France przy
domek „O lbrzym ów szosy11 —  „les geants de la rou- 
te“ , jest słuszny.

Bo rzeczywiście jest to przedsięwzięcie gigantycz-

:  > ‘ «  ■ -

G ru p a  c zo ło w a  na b ru kow an ych  d rogach  p ó łn o cy . B u ysse  p rz y b y w a  p ie rw s zy  w  e ta p ie  T u lon -N ic ea .
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(16) Przekład z angielskiego. Przedruk wzbroniony

Mar chwycił dziewczynę w nagłym porywie za rę
kę. Myśl, że ta zachwycająca i wytworna młoda 
dziewczyna mogłaby na całe życie związać się z tym 
wstrętnym człowiekiem, napędzała mu krew do głowy.

—  Ale pani nie wyjdzie za niego? —  zakrzyknął.— 
Proszę, niech pani powie, że pani za niego nie wyjdzie!

Margery Kirkby popatrzyła nań. Jego zachowanie 
wprawiło ją  w widoczne zakłopotanie. Marr oprzy
tomniał za chwilę i puścił jej rękę.

—  Proszę mi darować —  rzekł zawstydzony. — 
Zapomniałem się. Ale pani chciała przecież, bym był 
je j przyjacielem; ja wyraziłem tylko to, co myślę. 
Wątpię pozatem, by brat przystał na małżeństwo pa
ni z takim człowiekiem.

—  Ja nie wyjdę zą Mr. Stopforda. On oświadczył 
mi się wczoraj, ale dałam mu kosza. Zdaje się, że to 
go rozwścieczyło. Nagadał mi okropnych rzeczy o... 
moim przyjacielu i wyraził się wkońcu, że utrzymy
wał klub Hollywood tylko z mego powodu i że teraz 
klub może pójść do djabia. Powiedział, że położy 
areszt na gruncie i że zażąda zwrotu wszystkich 
pieniędzy, które klubowi zaliczył. Tak bardzo mi 
przykro z powodu pana, Mr. Marr.

—  Nie sądzi pani, że ze względu na Stanleya mo
głaby mnie pani nazywać ,,Dick“ ?’ —  odpowiedział 
Marr. —  „Mr. Marr“ brzmi za sztywnie, teraz zwłasz
cza, gdy jesteśmy przyjaciółmi. Ale nie potrzebuje 
mnie pani żałować, niech się pani o mnie me martwi. 
Mnie cieszy, że pani odpaliła tego łotra!

— O, nie byłabym nigdy wyszła za niego! —  odpo
wiedziała Margery. —  Jakkolwiek od dłuższego czasu 
zasypywał mnie prezentami, nie znosiłam go nigdy. 
Instynktownie czułam, że to zły człowiek. Opowia

dano mi też niejedno o nim, chociaż on o tem nic nie 
wiedział.,'Ale teraz — dodała marszcząc w zamyśle
niu czoło —  będzie się on starał zatruwać mi życie 
dlatego, że go odpaliłam.

— Ciotka pani chciała, aby pani za niego wyszła, 
prawda? — zauważył gracz. —  Proszę mi tej otwar
tości nie brać za złe, ale przy naszem sobotniem spot
kaniu przyszedłem do tego wniosku.

— Gratuluję panu tego sprytu. —  Dziewczyna u- 
śmiechnęła się boleśnie i mówiła dalej: —  Ma pan 
zupełną rację; moja ciotka wbiła sobie do głowy, że 
ja  wyjdę za Fairfaxa Stopforda. Wściekła była dziś 
rano, gdym jej opowiedziała, żem go odpaliła.

—  Nie mogłaby pani gdzieindziej mieszkać... 
w Hollywood oczywiście? — rzekł Marr, dodając o- 
statnie słowa z pośpiechem.

—  Jeśli sytuacja stanie się nieznośną, będę mu
siała oglądnąć się za innem mieszkaniem. Ale proszę 
pana, niech się pan o mnie nie martwi. Naszą pierw
szą myślą musi być uratowanie klubu, nieprawdaż?

— To, i szczęście pani! —  odpowiedział gracz po
ważnie.

Rozdział ósmy.
DAREMNA PRÓBA SKAPTOW ANIA.

Gdy Marr zbliżał się do bramy boiska, przystąpił 
doń mężczyzna, który go już podczas jego pożegna
nia z Margery bacznie obserwował, i ujął go pod ra
mię.

—  Czy nie pan Marr? —  spytał obcy.
—  Tak się zdaje —  odparł Marr ozięble. —  A le  pro

szę mnie teraz nie zatrzym ywać —  dodał.
—  Nie pożałujesz, m iody panie, jeśli usłyszysz, co 

ei mam do powiedzenia —  odpowiedział tamten z na
ciskiem.

—  Mniejsza z tem, o co chodzi —  zauważył pil 
karz, —  ale nie mam na żaden sposób czasu wysłu
chać pana. —  Oswobodził swe ramię i wszedł w bramę.

Znowu zapłoniła się twarz dziewczyny. Teraz gdy 
mimowoli wyjawiła tyle ze swej tajemnicy, zdała się 
młodemu człowiekowi jeszcze piękniejszą i pożądań- 
szą, niż przedtem. Skręciła autem i pojechała w sza- 
ionem tempie znowu z powrotem pod plac.

Wóz stanął przed bramą.
—  Napisze mi pan z pewnością, gdy będzie co no

wego, nieprawda? —  spytała młoda dziewczyna.
— Wolałbym bardziej widzieć panią, niż jej pi

sać —- odpowiedział Marr. —  Czy wolno?
Oczywiście, —  odparła z uśmiechem. —  Może 

pójdziemy dziś wieczorem do kina? Nie wiem swoją 
drogą, czy film będzie dobry.

— Nie będę go widział —  odpowiedział sportowiec 
szarmancko. —

wagi i wkrótce całkiem je  zapomniał. Nieszczęście 
stwarza właściwą sobie atmosferę i na boisku H olly 
woodu panował też ponury nastrój. Gdy Marr wszedł 
do szatni, stali gracze w małych grupkach, rozprawia
jąc -żyw o . Zwykle byli o tej porze zajęci przebiera
niem, teraz ani jedna szafka nie była otwarta.

— Czy dziś przedpołudniem mówił ktoś z tobą, 
Marr? — spytał Pat Finnegan, gdy rekrut wszedł do 
środka. Wszystko nastawiło uszu i popatrzyło na Mar- 
ra, który zrobił stropioną minę.

—  Tak jest — powiedział. —  jakiś obcy mężczyzna 
zatrzymał mnie teraz właśnie przed bramą, z tem, że 
ma mi'coś bardzo ważnego do powiedzenia.

—  Cóżeś mu odpowiedział?
— Odprawiłem go i powiedziałem, że niemam cza

su go słuchać. Chciałem słyszeć, co nowego.
Ku największemu zdumieniu Marra, wywołała jego 

odpowiedź ogólną wesołość wśród słuchaczy.
— Co za powód do śmiechu? — spytał. Nie nale

żał do ludzij którzy nie rozumieją żartu, ale w obec
nej sytuacji denerwował go ten wybuch wesołości 
pozornie bezpodstawnej.

—  Powiedz nam, jak -wyglądał, a powiemy ci, cze
mu się śmiejemy, —  odpowiedział Tranfield, lewy o- 
brońca.

— Nie zwróciłem nań wcale uwagi, ale zdaje mi 
się, że był to bardzo duży, nieco tęgi mężczyzna, lat 
około pięćdziesięciu.

—- Z rudawym wąsem? —  spytał Tranfield.
—  Tak. Znasz go?

(C. d. n.)
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